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Dziennik Poznański
. • codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

ffych°az poświętnycli.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

•prsza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
od w^jerHza drobnego 3 sgr. (incl. tłómaczeuia). 

Listy
I,vevi administracyi i ekspedycyi winny być lo redaKcj frankowane. ZNANSKI.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie nie-, 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów 
we Prancyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwee.yj 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., wo Włoszech 
w Szwajcaryi i Bolgii 4 tal., w Turcyi 24 f j w A e- 

ryce 6 tal. 7ł/-2 sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do.zw ązkii po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajeu ury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) moż.ii także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień Pozn. ' 
Rękopisina

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

> Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń 
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf ifosse, Gr. Friedrichstrasse 60,
anion. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: , . .

ctawiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski,

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso­
bny abonament. Prenumerata dla abonentów 
miejscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco­
wych zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
tal. 10 sS'r- Abonenci zamiejscowi zecbcą prenu­
meratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade­
słać, gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
„a jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

Od Redakcyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,“ 

c0 wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
napisanej przez Waleryą Marrene, zaszczytnie znaną 
z licznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
warszawskich. Nowa ta praca, dla Dziennika napi­
sana, nosi tytuł: RÓŹ.-I, Studyum małżeńskie.

silenie ograniczy się tym razem na osobie ministra han­
dlu, lub też dotknie także innych członków gabinetu 
ks. Auersperga, — jak na dziś dzienniki gubią się tvl- 
ko w domniemywaniach, nie wymieniając wyraźnie ża­
dnego nazwiska. —

Rząd angielski zaniósł w dniach ostatnich bardzo 
energiczny protest przeciw nieludzkiemu postępowaniu 
władz francuzkicb, które skazanych na wygnanie ko­
munistów nie przestają dawnym zwyczajem wyrzucać 
pozbawionych wszelkich środków życia, na ląd angiel­
ski! Władze francuzkie dały posłowi angielskiemu lor­
dowi Lyons w tej mierze zadawalniającą odpowiedź.

Horacy Greeley, jeden z kandydatów na prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych, ogłosił list, w którym mówi, 
że przyjmuje kandydaturę i będzie się uważał w razie, 
gdyby go wybrano, nie za prezydenta pojedyńczego 
stronnictwa, lecz całego narodu. — Greeley zwraca tu­
taj przedewszystkiem na to uwagę, iż należy już raz 
zapełnić tę przepaść, jaka dzieli od tak dawna Północ 
i Południe — i to głównein będzie jego zadaniem.

POZNAŃ, 22 maja.

W braku przedmiotu ważniejszego pod względem 
politycznym znaczenia prasa europejska z wytężoną 
uwagą przysłuchiwała się przemówieniu p. Rouhera, 
spodziewając się, że dzisiejszy przywódca drobnej fa­
langi Bonapartystów odpłacając pięknem za nadobne 
wystąpi z formalnym aktem oskarżenia przeciw mę­
żom, którzy po sedańskiej klęsce zagarnęli w swe ręce 
osierocone rządy i spowodowali ostatecznie zupełne u- 
sunięcie dynastyi bonapartystowskiej. Tymczasem p. 
Rouher w długiej, bo w trzygodzinnej mowie ograni­
czył się na zbijaniu wywodów ks. Andifret-Pasquier 
a zwróconych jedynie przeciw ministrowi wojny z 
czasów cesarstwa i napomknął, aby winnych nie upa­
trywano tylko w biurze ministra wojny Palikao, ale 
poszukano ich w biurach dostojników, którzy po za­
machu 4. września stali się jedynymi panami sytuacyi. 
P. Rouher był o tyle względnym, iż nie rzucał się na 
pojedyńcze osobistości, a jedyny w tej mierze wyjątek 
zrobił z osobą Gambetty, na którego z szczególną na­
cierał natarczywością, czyniąc go niejako odpowiedzial­
nym za kieski iakie* spadły na Pmneyę w czasie jego 
dyktatury’ i zarzucając mu zarazem, iż dąży do roz­
wiązania Zgromadzenia narodowego, a więc do celu 
niosącego Francyi niechybną zgubę.

Podziwiać zaprawdę należy zimną krew Gambetty, 
jaka go nie opuszczała ani na chwilę, gdy powstał, 
aby kilku słowy odpowiedzieć poprzedniemu mówcy 
a odpowiedzieć tylko tyle, że jeśli kto to były adwokat 
cesarstwa zmierza do rozdwojenia Francyi. Zapewne 
p. Gambetta nie zostanie dłużnym obszerniejszej od­
powiedzi, nadmienił bowiem, że odpowiada tymcza­
sowo, zostawiając sobie gruntowniejszą replikę na pó­
źniej.

Nowo mianowani reprezentanci francuzcy pp. Fer- 
ry, Picard i Harcourt już są w drodze do Atben, Bru­
kseli i Waszyngtonu.

Z Wiednia dochodzą nas pogłoski o grożącem ga­
binetowi przedlitawskiemu przesileniu. Ustąpi nieza­
wodnie dr. Bannhaus, minister handlu, a miejsce jego 
zajmie dr. Adolf Weiss, osobistość pod względem poli­
tycznym mało znana. Trudno dziś obliczyć, czy prze-

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować wiceprezydenta sądu apelacyjnego 

we Frankfurcie nad Odrą Shultz - Voelcker pierwszym pre­
zydentem sądu apelacyjnego w Raciborzu; pierwszego dyrekto­
ra sądu miejskiego w Królewcu Eltester, wiceprezydentem 
sądu apelacyjnego we Frankfurcie nad Odrą; radzcę sądu po­
wiatowego i dyrygenta deputacyi sądowej w Gostyniu W c ii- 
me r, dyrektorem sądu powiatowego w Łobżenicy i prokurato­
ra Oswald z Brzegu na Szląsku, dyrektorem sądu pow. w Kar­
tuzach w Prusach Zach.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 20 maja. 
(Dozór szkół elementarnych.)

(Dokończenie.)
III.

Chociaż nie zbyteczną to jednak nie zupełnie stóso- 
wną rzeczą byłoby rozpisywać się o finansowej administra­
cyi “ w szkole, tutaj bowiem jakoś bardziej chodzimy 
około siebie jak w duchowej części szkoły, rząd też 
wiedząc, że pieniądz to nervus rerum i punkt drażliwy, 
przychodzi niekiedy gminom w pomoc pożyczką lub 
małem jednorazowćm wsparciem. Bo u nas, ma

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jL J. JCraszewskiego.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75, 
76, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106, 

107, 109, 112, 113 i 115.)

rząd w czem gospodarzyć i czóm wspierać gminy, 
wydzielając pieniądze z sekularyzowanych dóbr ko­
ścielnych i starościńskich. Wsparcie to, wynoszące 
niekiedy tylko talara na członka gminy, ma cele poli­
tyczne, bo rząd obce dać chłopkowi dowody swej oj­
cowskiej życzliwości i opieki; nie potrafi dziś jeszcze 
zrozumieć nasz chłopek, że te kilka talarów ciężko 
opłaca drogą innego podatku, a w szkole wyzyskiwa­
niem jej przez rząd na cele polityczne.

Jedną z najważniejszych chwil w szkole jest wy 
bór nauczyciela.

Anibyśmy uwierzyli, jak argusowem okiem ściga 
wtedy rejencya czynność dozoru szkolnego. Pouczają 
ca byłaby to statystyka, gdyby’ kto zebrał wszystkie 
zabiegi rządowe w celu obsadzenia posady. Tutaj ka­
walera obierać nie można, odpisuje rejencya; tam musi 
być człowiek stateczny; ówdzie znów kawaler potrze, 
bny, a po za temi powodami, niedozwalającemi po­
twierdzenia wyboru nauczyciela wygląda mara polityczna, 
z którą niekiedy rząd otwarcie występuje, stawiając na-

— Spodziewam się — dodał prezes — że teraz 
gdy wszystko jest szczęśliwie skończone i pani na nas 
będziesz łaskawszą.

Nie czekając odpowiedzi prezes się ukłonił i cicho, 
wolnym krokiem wysunął się z domu. Doktorowa wzię­
ła na siebie obowiązek doniesienia Toli o zakończeniu 
sprawy i skutkach rozmowy — lecz nie czuła potrze­
by się spieszyć.

Siadła w fotelu i na łzy się jej zebrało; miała ja­
kieś niedobre przeczucia. Nie poszła więc do przyjaciółki 
i kazała dać wiedzieć, że czeka na nią u siebie. Lecz 
zamiast Toli w pół godziny nadbiegła jej towarzyszka 
p. Teresa.

— Pani moja droga — poczęła od progu — jak 
kochasz Tolę, chodź do niej. Nic wiem co się stało — 
przed godziną przyjechał hrabia Maurycy — zamknął 
się z nią na jakąś rozmowę... Tola siedzi teraz i 
płacze — a że ona płakać nie zwykła, musiało zajść 
coś niespodziewanego, coś bardzo nie dobrego.

Hrabia Maurycy był opiekunem panny Toli i da­
lekim jej krewnym. Nie mięszał się on wprawdzie ani 

■ .i _ • _•.(!-------------- lecz

uczycielowi za warunek, aby nie polszczył osady. Na 
taką mniój więcój uwagę zasługuje szkoła w oczach 
rządu, który potrafił ocenić jej wartość, my powinni­
śmy się przynajmniej czegoś z tego nauczyć. Rejen­
cya ma prawo, skoro posada przez dozór nie obsadzo­
na dłużej jak 2 miesiące przysłać z swego ramienia 
nauczyciela. Najczęścićj też wtedy zawita do gminy 
takiej nauczyciel, którego sobie gmina najmniej życzy­
ła. .leżeli zaś dozór szkolny, świadom praw swoich, 
przedstawi rejencyi do potwierdzenia kandydata, a ta 
go odrzuci; albo, jeżeli dozór niezgodny z sobą, róż­
ni się w wyborze, natenczas szkoła opuszczona, 
dzieci dziczeją, a ostatecznie rejencya zyskuje z tego 
sporu lwią cząstkę, przysyłając swego kandydata.

Obowiązkiem jest przeto gminy i dozoru szkolne­
go nie dozwalać takiego narzucania sobie nauczyciela, 
stawiając z swej strony jednego po drugim kandydata 
do potwierdzenia, bo już w czasie sporu dotkliwie cierpi 
gmina. Jeżeli ten spór toczy się z rejencyą, to da się u- 
sprawiedliwić jako rozsądna obrona praw swoich, ale, je­
śli w radzie szkolnej, to grzeszy nierozwagą. W ka­
żdym razie powinna się gmina w czasie wakansu sta­
rać o dzieci i chociaż prywatnie powinna je uczyć ka­
zać, boć wiemy, że niekiedy rok i dłużej upiera się re­
jencya lub strona sporna przy swojem — a biedne 
dzieci na tern tracą.

Dziś, kiedy na posady nasze zaczynają na dobre 
cisnąć się adjuwanci ze Szląska, trzeba się nam mieć 
na baczności, i zamknąć drzwi przed tymi natrętami. 
Dozór szkolny nie powinien bowiem przyjmować ża­
dnego nauczyciela, którego nie zna, bez wszystkiego 
na posadę. Najpewniójsza droga rozpisać konkurs na 
posadę, i przekonać się z osobistego przedstawienia 
się nauczyciela, czy jest Polakiem, bez gruntownej 
przynajmniej znajomości języka polskiego nie należy 
go się przyjmować. Niektóre miasta nasze trzymają 
się już tój taktyki i dobrze na tem wychodzą, gminom 
wiejskim służy to samo prawo, tylko korzystać należy 
z niego. Praw’da, że i w legalny sposób obrany na­
uczyciel nie zawsze zyska potwierdzenie rejencyjne, 
która wpierw zasięga wskazówek i rady landrata, 
ale tego rodzaju machinacye nie powinny nas odstra­
szać od legalnego bronienia praw swoich. Każdemu 
członkowi dozoru szkolnego służy prawo rewńdowania 
szkoły każdego czasu. Z tego przywileju powinni 
członkowie dozoru korzystać i często zaglądać pod 
strzechę szkolną.

Sumiennego nauczyciela ucieszy taka ojcowska 
troska o szkołę, obojętnego zniewoli do pracy, a dzieci, 
widząc nasz interes dla szkoły, zagrzeją się do pracy, 
nauka nabierze u nieb uroku moralnego.

Odwiedzając szkołę często, podniesiemy ją w o- 
czach gminy i dzieci, a wtenczas dopiero potrafimy 
ocenić mozolną pracę i mimo opozycyi rządu popra­
wimy materyalne stosunki nauczyciela. Dziś jeszcze 
rząd wskazuje jako nagrodę nauczyciela królestwo nie­
bieskie. Jest to ironia, bo takiemu np. panu landra- 
towi wągrowieckiemu, obiecującemu nauczycielom za 
germanizowanie dzieci naszych nagrodę pośmiertną, 
trzebaby wiedzieć, że sam nie gardzi nagrodą ziem­
ską.

Skreśliliśmy prawa i obowiązki dozorów naszych 
szkól małomiejskich i wiejskich, o deputacyacb szkol­
nych ustanowionych po miastach, rządzonych ordyna- 
cyą miejską, zbyteczna pisać, bo na czele szkół tych 
stoi inteligencya, znająca prawa swoje.

bardzo licznym, do trzysta osób nań się zgromadziło. 
Obok włościan, którzy stanowili co najmniej trzy czwar­
te zebrania, widzieliśmy kilku obywateli wiejskich, 
nadto znaczną liczbę mieszczan tutejszych, a wreszcie 
i duchowieństwo miejscowe i z sąsiednich parafii. Ni­
gdy jeszcze na żadnein zebraniu nie widzieliśmy tak 
znacznój liczby duchowieństwa jak na niniejszóm. Byli 
na wiecu tym: kks. dziekan i proboszcz miejscowy 
Tafelski, wikaryusze ks. Górski i Wnuk z Krobi, 
ks. Gypryan Jarócbowski i ks. Sikorski z 1 em- 
powa, ks. Rydel z Jutrosina, ks. Michalski, z 
Niepartu, ks. Surzyński z Konar, ks. K osiek i z 
Kokosowa, ks. S z c z y g ł o w s k i z Kuraszewa, ks. Klysz 
z Żytowiecka, ks. Koś m id er z Wilkowa.

O czwartej godzinie zagaił wiec kilku słowy p. 
Karłowski z Grabkowa, przedstawiając zgromadzo­
nym przybyłych z Poznania redaktorów Przyjacie­
la Ludu p. Danielewskiego i Dziennika p. Do­
browolskiego i zawezwał obecnych do wyboru prze­
wodniczącego zebrania. Przez aklamacyą powołany 
jednogłośnie p. Giermer udzielił głos p. Daniele­
wskiemu, który w długiej, pięknej i jasnej przemowie 
objaśniał jak najszczegółowiej całe znaczenie instytu- 
cyi banku włościańskiego. Zgromadzeni z wielką u- 
wagą przysłuchiwali się tój mowie, po ukończeniu któ­
rej, ks. Cyp. Jarócbowski gorącemi słowy wypo­
wiedział wdzięczność majstrowi od Przyjaciela 
Ludu, za jego pouczające i piękne objaśnienie, wzy­
wając obecnych do wykrzyknięcia po trzykroć na cześć 
Majstra: niech żyje! Cała sala na wezwanie to 
zabrzmiała energicznem i hucznem: niech żyje. P. Da­
nielewski zabrał jeszcze raz głos, a dziękując zebranym, 
za te objawy sympatyi w kilku słowach opowiedział 
historyą powstania i rozwoju Przyjaciela Ludu, 
który jak wiadomo początkowo, nim przybrał formę 
dzisiejszą, stanowił niejako dodatek do Nad wiśla­
ni na w Chełmnie wydawanego. Mieścił się na jednej 
kartce i nosił napis: Go tam słychać na sejmie w Ber­
linie? Następnie dopiero przybrał tytuł i formę, w ja­
kiój dziś wychodzi. Ks. Jaróchowski biorąc asumpt 
ze wzmianki Majstra o sejmie w Berlinie, przedstawił 
w krótkich słowach zasługi posłów naszych na sejmach 
w Berlinie i wzniósł okrzyk na ich cześć, któremu, 
wszyscy zgromadzeni serdecznie zawtórowali. Na tem 
wiec ten ukończonym został. Niektórzy z zgroma­
dzonych zaraz się na akcye podpisali — tak te kil­
kanaście, jeżeli się niemylimy, akcyi podpisano. 
W końcu nadmienić nam wypada, iż o ile słyszeliśmy, 
nikt dotąd na okolicę Krobi, na kolektora wyznaczo­
nym nie został. Komitet urządzający powinienby po­
myśleć o tein, bo wielu z obecnych na wiecu wyraziło 
żywą chęć zapisania się na akcye banku włościań­
skiego.

W chwilę po nim ukazał się prezes — z twarzą
wypogodzoną i tryumfującą. _ _ , ... .

— Dziękuję bardzo, szanownej kuzynce, za jój po- ■ do zarządu majątku, ani do jej postępowania
średnictwo — rzeki z lekkim ukłonem. Zdaje mi się, podpis jego i zgoda była zawsze potrzebną, a lola na-
żeśmy się z p. Murmińskim porozumieli i unikniemy 
dla stron obu nieprzyjemnych ostateczności.

— Mogę spytać jak się to stało?

wy kła go była szanować.
Hrabia Maurycy był też z wielu względów posza­

nowania godnym — ale —- ale tak praktycznie i teo-Cl'J J & cvu.iv. --------------- O »' i * 1*1*1
— Nic prościćiszego — odpowiedział zagadnięty — retycznie skończonego arystokraty nawet w junkierskich

:„i:i— ,, ....---- 1------------- __x„x„:.„ .—1„ zastępach niemieckich znaleść było trudno. Nosił imię
piękne, dosyć stare, godne ze wszech miar szacunku,

mieliśmy oddawna na ratunek w razie ostatnim wolę 
p. prezesowej spisaną przy świadkach, w którój jest 

wyraźna wzmianka o tem, jak życzy sobie, by p. Teo­
dor postąpił. Nawzajem wymogła na nas, abyśmy się 
przejednali. Zdaje się, że — że p. Teodor czego inne­
go się spodziewał — dla tego odszedł, nie chcąc się po­
rozumieć ze mną co do stosunków naszych. Pani ra- 
Czy być moim tłumaczem i zapewnić go, że na naszą 
pomoc i — życzliwość liczyć może.

Słowa te tak jakoś brzmiały impertynencko, że 
doktorowa w imieniu protegowanego chciała na nie od­
powiedzieć, iż ani pomocy ani życzliwości ich potrze­
bować nie będzie — wstrzymała się jednak i sldoniła 
tylko żegnając zdaleka.

K.robia, 22 maja.
(Wiec w sprawie banku włościańskiego).

Wiec, jaki tu w dniu wczorajszym się odbył, był

nasze na polskie stare i nowe europejskie. — Dwa te 
obozy już się nie rozumiały. Nasza szlachta ofiarna, 
poczciwa, rwała się do szabel i rzucała ostatnie ślubne 
pierścienie do skarbony narodowej — kosmopolici ka­
zali sobie płacić swe podpisy na aktach rozbiorowych.

Hrabia Maurycy, zkąd inąd człowiek poczciwy był 
arystokratą, który się czuł wszędzie w domu, gdzie 
znalazł tylko herbownych. Był najpewniejszy, że nie­
bieska krew płynie w jego żyłach, że arystokracya jest 
instytucyą z łaski Bożej, że szlachta jest narodem wy­
branym, że plebeje służyć jój powinni, że dla niój 
stworzył Bóg światło, że ją wyznaczył do kierowania 
losami świata i że kto tę dostojność krwi otrzymał po 
przodkach, powinien ją zachować od zetknięcia z ka­
stami paryasów, dorobkiewiczów i t. p. Byd zresztą dla 
ludu litościwym panem (zawsze jednak panem), dobrym 
chrześcijaninem wedle pojęć średniowiecznych, przykła­
dnym członkiem familii i dosyć gorliwym obywatelem, 
byle mu za pan brat nie kazano zasiadać z bezherbo- 
wnymi i wspólnie z nimi pracować. — Człowiek naj­
piękniejszego wychowania, miły, uprzejmy, grzeczny, 
nigdy jeszcze ręki nie podał człowiekowi, nie przeko­
nawszy się wprzódy, czy ma do czynienia z szlachci­
cem. . . .

Doktorowa ledwie narzuciwszy na siebie chustkę, 
pośpieszyła z panią Teresą do Toli.

W istocie znalazła ją cłiodzącą wielkiemi kroka­
mi po pokoju z oczami zaczerwienionemi i mocno po-

Krabów, 19 maja.
(Akademia w Krakowie. — Wybór członków. — Zwichnięte 

znaczenie akademii.)
(f) Zawiązek akademii umiejętności (mającej być 

„polską,“ „narodową“) został utworzony w Krakowie 
wyborem pierwszych dwunastu jej członków, spełnio­
nym 11 i 13 maja przez towarzystwo naukowe. Lecz 
w wyborze tego zawiązku akademii zwichniętym został 
jeden z ważnych jej celów, odebraną jej została ta 
wielka korzyść, iż przedstawiać mogła duchowe połą­
czenie się, na polu nauki wszystkich -części rozdzielo­
nego narodu, gdyby odpowiednio statutowi, zasiadły w 
niej znakomitości naukowe z wszystkich dzielnic kraju.

Tę ważną korzyść akademii wydarła jej (pragnę 
wierzyć, iż wydarła jej tylko chwilowo) małoduszność., 
która dla dogodzenia drobnym ambicyjkom mierności

inaczej być nie mogło. Miałam przeczucia najgorsze 
—■ niestety! sprawdziły się. . .

— Prezes dał mi do zrozumienia, iż wolą matki 
jego było — a woli tój na piśmie miała przekaz, zo­
stawić — ażeby Teodor się o swe prawa nie upo­
minał.

Spuściwszy głowę na ręce Tola słuchała tych wy­
razów jak wyroku na siebie samą. . .

— Zresztą prezes ofiaruje zgodę, przyjaźń — po­
jednanie. . .

— A zatem — dodała Tola z ironicznym uśmie­
chem — tout est pour le mieux dans le meil­
leur des mondes.

fecz pojmował swą dostojność pańsko-szlacbecką na ruszoną.
sposób nie polski tylko cudzoziemski i kosmopolityczny. 
Polscy magnaci i szlachta wielką przywiązywali wagę 
do swych przywilejów, lecz widzieli w nieb obowiązki 
— arystokracya europejska widzi w nich tylko prawa. 
Ta jest ogromna różnica między tem co w Polsce sta­
nowiło stan szlachecki, a co w Europie bawiło się. w 
heraldykę. — Z zerwaniem zdrowych tradycyi polskich 
w XVIII w. zmąciło się i to pojęcie nasze, które wy­
godniej było zastąpić europejskiem, nieskończenie przy- 
jemniejszem do praktykowania. Była chwila gdysiny 
w XVIII wieku widzieli już rozdwojone szlachectwo

Na widok przyjaciółki, ruszyła się udając uśmiech 
ale bez tój żywej ciekawości, jakiój się po niej spo­
dziewać było można. Ścisnęła jój ręce. . .

— A cóż? zapytała obojętnie.
Doktorowa zmilczała. — Nie wiem doprawdy jik 

się skończyło — szepnęła po chwili. — Teodor wy­
chodząc nic mi nie powiedział. — Prezes zapewniał 
że się porozumieli. Ze smutku pierwszego, z wypogo­
dzenia czoła prezesa wnoszę, iż dla Murmińskiego nie 
zbyt to pomyślnie wypaść musiało.

— Tegom się spodziewała! westchnęła Tola —

Gabinet p. prezesa był tak poważnie urządzonym, 
iż po nim jednym można się było domyśleć człowie­
ka, który do zewnętrznych form życia nadzwyczaj 
wielką przywiązywał wagę. — Wszystko tu było w 
obmyślanym starannie utrzymywane porządku, i uka­
zywało się z tój strony, z którój na widzu najkorzy- 
stniójsze mogło uczynić wrażenie.

Na wspaniałóm Bureau-ministre, nie walał 
się żaden niepotrzebny papieru szczątek. Każda rzecz 
miała miejsce swoje. Papiery wspaniałemi przyciska­
mi leżały okryte, kałamarz starannie zamknięty, pióra 
otarte, odrobinki pyłu na niczóm.

W wielkich dwóch szafach stały księgi oprawne 
pięknie, po większej części prawnicze, kodeksa, ko- 
mentarze, zbiory. — Nic płochego nie bawiło oka, fo­
tele nawet miały uroczystą fizyognomią sędziowskich 
krzeseł, a kanapa mogła by była zająć miejsce w biu­
rze kanclerza w gmachu parlamentu w Londynie. 
Wyraźnie starano się poważnego męża oprawić w ró­
wnie majestatyczne sprzęty. Zegar ze stojącą na nim 
Palladą, barometr bez ozdób, termometr skromny ale 
przyzwoity . . • należały do przyozdobienia pokoju pra­
cy. Dwa obrazy w złoconych ramach wystawiały dwa 
komunały pejzażowe wielkiego stylu z drzewami wa-
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a w brew statutowi, ścieśniła grono wybieralnych do 
szczupłego kółka miejscowych tylko członków towarzy­
stwa naukowego, wyłączyła z tego grona wszystkich 
członków towarzystwa zamieszkałych nietylko w innych 
dzielnicach kraju, ale nawet we Lwowie, chociażby 
tak znakomitych jak pp. Bielowski, Cieszkowski, Fre­
dro starszy, Libelt, Kraszewski, Małecki i nie wybra­
ła ani jednego uczonego z poza Krakowa, tak z Gali- 
cyi jak i z innych części Polski.

Pobudka tak małodusznego wyżój wytkniętego po­
stępowania przy wyborach zawiązku akademii były, 
jak wspomniałem osobiste ambicyjki licznych mierności. 
Czuły one, że gdyby wybór był z szerokiego grona 
znakomitych uczonych z wszystkich dzielnic Polski, nie 
miałyby żadnćj nadziei zostać wybranymi. Przeto sta­
rały się w mówić w ogół, iż statut akademii sprzeci­
wia się wybieraniu nie mieszkających w Krakowie 
członków towarzystwa naukowego i nakazuje wybierać 
jedynie z koła miejscowych członków.

Napróżno miejscowy członek towarzystwa pan 
Leon Chrzanowski usiłował udowodnić, że odpowiednio 
celowi akademii należy wybierać z szerokiego grona 
wszystkich członków towarzystwa naukowego, tak miej­
scowych, jak i zamiejscowych; że duch statutu zgadza 
się zupełnie z tę zasadę, że żaden § statutu nie naka­
zuje ścieśnić koła wyborczego do miejscowych tylko 
członków towarzystwa. Naprożno wykazywał, że w § 
31 statutu akademii, określającym sposób jej zawiąza­
nia, nie ma bynajmnićj wyrażonego tego ścieśnienia do 
miejscowych członków towarzystwa. Napróżno obja­
śniał ten ustęp innymi §§ statutu akademii i statutu 
towarzystwa; odczytywał § 6 statutu towarzystwa, we­
dług którego tak miejscowi członkowie, jak i korespon­
denci jego, gdziekolwiek zamieszkali, sę uważani za 
czynnych członków towarzystwa. Napróżno przedsta­
wiał, że gdyby była jaka wątpliwość, komentarzem ja 
objaśniajęcym sę, jak zwykle rozprawy przy uchwa­
laniu statutu, które jak najwyraźniej rozstrzygałyby 
wątpliwość w myśl wybierania tak miejscowych jak 
zamiejscowych znakomitości naukowych.

Lecz na wszystkie te argumenty głucheini były 
drobne ambicyjki, które chcialy w’cisnęć się w poczet 
zwykłych członków' Akademii, a wiedziały dobrze, że 
rozszerzenie grona wybieralnych obali ich wybór, bo 
w obec uznanych powszechnie znakomitości narodo­
wych, nie zmieszczę się w liczbie dwunastu wybiera­
nych, Aby więc cel swój mogły osięgnęć, stłumiono 
arbitralnie rozprawy nad tym przedmiotem. Prezes 
Towarzystwa p. Majer oświadczył, że oddziały Towa­
rzystwa nie sę kompetentne do objaśnienia statutu (je­
dnak nie zważał, że kompetencyi tej nie miał także 
prezes); że rozprawy nad tym przedmiotem 
nie maja żadnego celu. Bo jakkolwiek nie może 
zabronić, aby ktoś napisał na kartce wyborczej zamiej­
scowego członka Towarzystwa, jednak oświadcza urzę- 
downie, że gdyby, o czem wątpi, został w’ybrany za­
miejscowy członek Towarzystwa, musiałby przeciw ta­
kiemu wyborowa protestować; przeto dyskusya nie 
ma celu, jednak może zgromadzenie samo orzec, czy 
chce dalej czas tracić na bezowocnej rozprawie. Po 
takióm oświadczeniu prezesa, zapytane zgromadzenie 
uchwaliło zaniechać dyskusyi.

Przez pomyłkę przeto tylko twierdzić mógł pan 
Szujski w fejletonie Czasu, jakoby przeciw wniosko­
wi p. Chrzanowskiego, żądającemu rozszerzenia koła 
wybieralnych i zamieszczenia w nióm zamiejscowych 
także członków Towarzystwa, oświadczyli się wszyscy 
obecni miejscowi członkowie Towarzystwa. Nie popeł­
nili oni takiej małoduszności, nie mogli nawet jćj po­
pełnić; albowiem wniosek ten nie był wcale dany 
przez prezesa ani do poparcia, ani pod głosowanie; 
prezes odmówił zupełnie zgromadzeniu kompetencyi do 
uchwalenia takiego wniosku, a poddał tylko pod gło­
sowanie: „czy zgromadzeni chcę prowadzić da­
lćj dyskusyę nad tym przedmiotem.“ Przypo­
minam zaś, że oświadczył poprzednio z wielkim przy­
ciskiem, że dyskusya jest bezowocna i nie ma żadnego 
celu, bo zgromadzenie nie może nad tym przedmiotem 
orzekać, a gd’by nawet wybrało członkiem Akademii 
zamiejscowego członka Towarzystwa, przeciwko takie­
mu wyborowi musi z urzędu swego protestować.

Ogłosiliście już nazwiska dwunastu osób, które po 
takióm ścieśnieniu koła wybieralnych do samego Kra­
kowa, wybrano na pierwszy zawiązek Akademii mają­
cej być „polska“ i objęć znakomitości naukowe z wszy­
stkich dzielnic kraju. Nie idzie mi bynajmniej, że wy­
brano tę lub owa osobę z tak ścieśnionego koła, lecz 
0 pogwałcenie przy wyborze głównej zasady, o ograni­
czenie koła wybieralnych do miejscowych tylko uczo­
nych krakowskich, o chwilowe zwichnienie przez tak 
ciasny wybór celu akademii, odebranie jej ważnćj ko­
rzyści, że miała, jak już powiedziałem, przedstawiać 
duchowe połączenie wszystkich części narodu, wszyst-

chlarzow’atemi i świątyniami o portykach i kolumna­
dach wspaniałych.

Wśród tych sprzętów, potrącając niekiedy o nie 
przechadzał się nad wieczorem dostojny pan, uspoko­
jony, poważny, ale jak morze po długiój burzy przy­
chodzące do spoczynku, na którem znać jeszcze, że 
niem fale niedawno miotały.

W domu była cisza zupełna, gdyż od pokojów 
pani i dzieci oddzielały gabinet — salon pusty i pokój 
mniejszy do apartamentów pani należący. — Goście 
przychodzący do samego prezesa, wchodzili wprost 
drzwiami z sieni do gabinetu prowadzacemi. — Wła­
śnie w czasie przechadzki, o której wspomnieliśmy, 
drzwi te otworzył służący meldując hrabiego Maury­
cego, który też za nim wsunął się do pokoju. Gospo­
darz i gość podali sobie ręce.

Hr. Maurycy był nie młodym już człowiekiem, 
ale wyglądał jeszcze świeżo, zdrowo i wcale wiekiem 
nie złamany. Włos tylko przerzedzony i posiwiały 
starszym go czynił. Słusznego wzrostu, szerokich ra­
mion, piersi wypukłych, hr. Maurycy przedstawiał je­
den z typów arystokratycznych najpiękniejszych. Twarz 
miał burbońska, czoło wyniosłe, oczy oprawne przepy­
sznie, nos orli, usta małe, a cały charakter postaci 
wydawał potomka wielkiej rodziny. Chociaż poważny 
jak prezes, swobodniejszym był w ruchach i weselszego 
wyrazu.

Prezes podsunął mu fotel i sam zasiadł naprzeciw 
niego.

— Widziałem się z nię — szepnął hr. Maurycy, 
i jak przewidywałem, chociaż mi się nie przyznaje do 
żadnych przechowanych uczuć i do żadnych odnowio­
nych projektów, trudno nie poznać po niej że — li­
tość i miłość razem przywięzuję ję do tego awantur­
nika.

— Byłoby to prawdziwa klęskę dla nas, dla pro- 
wincyi — odezwał się prezes — hrabia to pojmujesz 
łatwo. Imię panny, majętek, który mężowi musi dać 
wpływ i znaczenie, i do tego... przeszłość takiego je­
gomości, demokratyczne popędy . . . propaganda tych

kich dzielnic kraju. Polemika toczona o wybranie tej 
lub owój osoby, odwróciła uwagę od wytkniętego głó­
wnego błędu, popełnionego przy wyborach. Silne 
uderzenie na błęd ten może spowoduje, że będę starali 
się naprawić go przy późniejszym uzupełniajęcym wy­
borze członków Akademii.

Lwów, 19 maja.
(Walka stronnictw w Wiedniu. — Jak my na niéj wyjdziemy. 
— Sejm zebrany w lipcu lub sierpniu. — W. księżna Olga. — 
Składki na szkoły. — Opieka narodowa. — Wystawa obrazów.)

(T) Ktoby się był spodziewał, że Niemcy będę 
się za łby wodzić — sit venia verbo — z powodu 
sprawy naszój. Mówię tu oczywiście o Niemcach reichs- 
ratowychiosprawie galicyjskiej, a broń Boże nie o Niem­
cach ks. Bismarcka i nie o sprawie polskiój. Sprawa 
polska! czyż ona istnieje? Jest sprawa galicyjsko-re- 
zolucyjno elaboratowo -reichsratowa i t. p. ale sprawa 
polska?

Otóż o tę galicyjsko-rezolucyjno-elaboratowę spra­
wę biję się teraz pomiędzy soba Niemcy reichsratowi 
„młodzi i starzy,“ skutkiem czego według doniesień 
wiedeńskich, miał się rząd zachwiać, powstrzymał więc 
swój nowy plan „akcyi“ i oświadczył że nie postano­
wił jeszcze nic co do drogi która sprawę galicyjska 
do ostatecznej przystani ma doprowadzić.

Gdybym się nie obawiał zarzutu trywialności, przy­
pomniałbym państwu znana praktykę rzezimieszków, 
zasadzającą się na tóm, że dwóch często pozornie 
z sobę się bije, aby trzeci ich towarzysz mógł wygo­
dnie nieostrożnemu na czubięcych się gapięcemu wi­
dzowi, wyciągnąć sakiewkę z kieszeni. „Starzy czubię 
się z „młodymi,“ delegacya nasza gapi się, a minister­
stwo chowa elaborat — bo o rezolucyi już zapomnia­
no — do kieszeni. Bo też panu Lasserowi i spółce a 
do niéj należę i „starzy“ i „młodzi“ o nic więcćj nie 
chodzi, jak, jeżeli już nie o zupełne schowanie elabo­
ratu, to o przewleczenie ad calendas graecas załatwie­
nia tćj sprawy i dla tego to obiera on drogi, do pro­
wadzenia niemi tego elaboratu, tak kręte, że w obec 
nich byłby labirynt, najprostszym gościńcem.

Między innymi mówię znowu o zamiarze rzędu, 
.rozwiązania sejmu. Być to może. Wszak i to jeden 
ze sposobików przewleczenia sprawy. Rozwiązaniem 
sejmu i nowemi wyborami, żadnego bowiem celu rząd 
osięgnęć nie może. Nowy sejm z pewnością nie byłby 
dla rzędu powolniejszym od dzisiejszego i tak samoby 
odrzucił owe zapowiedziane przedłożenia rzędowe co 
do rezolucyi jak i teraźniejszy, który w ten lub w ów 
sposób będzie musiał przejść nad niemi do porządku 
dziennego, powtarzając swoje ego autem censeo i 
uchwalając poraź trzeci rezolucyę Z r. 1868.

Sejm, bądź dotychczasowy, będź nowy, ma być 
zwołany w ciągu lata tego.

Jeżeli ta wiadomość się sprawdzi i jeżeli zarazem 
panujące u nas obecnie gorącą (codziennie 25 do 30 
stopni Réaumu.) z postępem lata stosunkowo stopniować 
się będę, w takim razie, ale spodziewać się że tylko 
w takim razie, pan Lasser mógłby liczyć na jakiś suk­
ces. Kto wie czy nie dla tego wśród lata skwarnego 
chce on sejm nasz zwołać, aby tym sposobem nowych 
tortur, zmusić naszych ojców ojczyzny do ustępstw, 
do kapitulacyi.

Zazdroście nam. Dziś na dworcu kolei żelaznej 
W. księżna Olga w towarzystwie orszaku swego trzy­
dzieści kilka osób liczącego raczyła w przejeździe do 
Odessy spożyć śniadanie! Namiestnik przerwał swoja 
urzędowa przejażdżkę po kraju i przybył do Lwowa, 
aby z urzędu powitać W. księżnę i odprowadzić ję do 
granicy,

Składki na „szkoły ludowe“ ruszyły się nieco, na­
wet Kraków dał znak życia, utworzył się bowiem już 
komitet do zbierania składek. Już nawet lwowscy miej­
scy delegaci pobudzili się, i od czasu do czasu poja­
wiają się u mieszkańców z kwesta. Młodzież akademi­
cka zamierza w czerwcu urządzić festyn wielki z lo- 
terya fantowa i t. d. w ogrodzie miejskim na rzecz 
„szkół ludowych“. Jutro urządzą Opieka narodowa 
festyn taki na swoja korzyść. Oby zebrano więcćj niż 
na przedstawieniu w cyrku Sidolego. Nie można wy­
baczyć zarządowi Opieki, że pozwolił na to, aby nad­
użyto tak poważnej firmy dla zwabienia publiczności 
do budy skoczków. Wiecie co Opiece jako czysty do­
chód z tego przedstawienia dano? Oto 14 guldenów i 
50 centów!

Tegoroczna wystawa obrazów bardzo jeszcze ubo­
ga. Widać że panowie artyści gotuję się na przyszło­
roczna wystawę światowa w Wiedniu, bo o wystawie 
lwowskiej zapominają. Z Warszawy niema zgoła nic. 
Z Krakowa bardzo mało, a i między tóm co przysła­
no sę mierne rzeczy jak n. p. Eliasza „Woźny Prota­
zy“ z pana Tadeusza, który lepiej byłby zrobił gdyby

nieszczęsnych zasad . . . jakimkolwiekbędź kosztem na­
leży tego uniknąć.

— Zdaje się, żem musiał oddziałać na nię, przer­
wał hr. Maurycy — nie żałowałem barw malując jej 
przeszłość wedle skazówek waszych. Bądź co bądź, 
choćby z przewrócona głowę, ona jest zawsze osobę 
naszego towarzystwa — on zaś — nieprzyjacielem... 
Do obozu go wpuścić piękna rzecz! Wystawiłem jej 
cała szkaradę tego mezaliansu, całe jego niepodobień­
stwo, niemożliwość.

Przyznam ci się prezesie, że mi nie łatwo przy­
szło znaleść pretekst do tej przestrogi. De but en 
blanc, porwać się na to czego dowieść nie można — 
byłoby śmiesznością. Czekałem okazyi — dała mi 
sama zręczność. Wyciągnąłem z niej opowiadanie 
o panu Teodorze i assumpt był gotowy.

Możesz mi wierzyć żem był inspirowany, wymo­
wny, rozczulający. Tola jest dosyć zimna, a jednakże 
w końcu aż się pogniewała i spłakała.

— Aleć jćj hrabia wszystko powiedział?
— Spodziewam się — ił le fallait bien. Za­

cząłem od tego, żem się przyznał iż mnie obawa o nię 
i wieść o nowćm zjawieniu się Murmińskiego przy­
gnały tutaj. Powiedziałem jej potem otwarcie o jego 
przeszłości, o tych wszystkich donkiszoteryach, awan­
turach, szałach i rozpustach kawalera, posługując się 
tern co wyście mnie udzielili.

Dodałem, iż dokument ostatni matki widziałem 
u was, którym mu ona zakazuje jakichbędź praw się 
dopominać, że więc pozostanie jakimś przybłędę, sy­
nem nie wiedzieć zkad wyszłego guwernera, zmarłego 
w nędzy w szpitalu.

— O! możesz mi wierzyć — dodał hrabia, byłem 
wymowny, bom był poruszony, bo mnie oburza sama 
myśl, żeby ta poczciwa nasza krew szlachecka mię- 
szała się z niewiedzieć jakich proletaryuszów krwią, 
bo tego człowieka nawet pochodzenie bardzo niepewne, 
wątpię, czy Murmińscy jacy w herbarzu byli zapisani, 
albo to wyszło z chaty, albo ze sklepu, albo co gorzćj 
z wychrztów. I mielibyśmy potem jako męża Toli

się był do Lwowa nie fatygował. Jest jednak parę o- 
brazów bardzo dobrych mianowicie Leopolskiego „Pro­
tazy“ Kossaka, „Wyścigi“ i „Na pobojowisku“ Eliasza 
„W pracowni Lexyckiego“, Gryglewskiego „Złota sa­
la w Podhorcach“, Grabowskiego portret Dra Molę- 
dzyńskiego, Leopolskiego portret panny S. i kilka do­
brych widoków. Zresztą bieda wielka. Miej my nadzie­
ję, że się wnet wystawa zbogaci i że będzie można 
pousuwać niektóre bohomazy porozwieszane widocznie 
tylko dla zapełnienia pustych ścian. Komitet znawców 
faute de mieux zapewne pozwolił porozwieszać ta­
kie rzeczy jak „Cyganka“ z dzieckiem na plecach i ku­
rę, jak ów „Ostatni człowiek“, jak kilka innych podo­
bnych smarowideł, których nie chcę wymieniać, bo 
spodziewam się, że wkrótce zniknę.

NIEMCY.
* Berlin, 23 maja. O sprawie biskupa War­

mińskiego, wywołanćj ekskomunikę, jaką biskup Cre- 
mentz rzucił na księży Wollmanna i Michelisa, szerzćj 
się dzisiaj rozpisuję dzienniki, między którćmi Spen. 
Zt g. dłuższy tćj kwestyi poświęca artykuł. W osta­
tnim czasie, pisze pomienione pismo, odbywały się czę­
ste posiedzenia w ministerstwie wyznań, na których 
zastanawiano się głównie nad odpowiedzią biskupa z 
dnia 30 marca, w której oświadczył, że w razie kolli- 
zyi praw krajowych z prawem kanonicznem stosować 
się musi do przepisów prawa kanonicznego. Wynikiem 
tych narad było odesłanie pisma do biskupa, które 
zdaniem Spen. Z tg., przyspieszy załatwienie nieszczę­
snego sporu. W piśmie tem podnosi p. dr. Falek, że 
tak jak wszystkie korporacye i kościół katolicki podle­
gać winien prawom krajowym. Przypominając przy­
sięgę, jaka wykonywali i wykonywają biskupi i wyka­
zując skutki, jakie za'sobą ekskomuniki pociągają, żąda 
rzeczone pismo: 1) ażeby biskup publicznem oświad­
czeniem usunął następstwa, jakie wyrzeczenie wielkiej 
ekskomuniki wywołuje dla ekskomunikowanych, 2) 
ażeby zdał rzędowi oświadczenie, że odtąd stosować się 
będzie do praw krajowych.

Posiedzenie parlamentu z dnia wczorajszego zagaił 
marszałek dr. Simson odczytaniem listu ks. Bismarcka, 
w którym oświadcza kanclerz, że dla słabości zdrowia 
zmuszony jest od prac się usunąć na niejaki czas. ■—■ 
Przystąpiono następnie do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi, dotyczacem wniosku posłów Hoverbecka i 
Bernutha o zmianę §. 43 regulaminu parlamentu. Po 
krótkiej debacie przyjęto propozycye komisyi. Drugim 
przedmiotem, nad którym obradowano, było sprawo­
zdanie komisyi porządku obrad z wniosku kanclerstwa, 
który żądał upoważnienia do wytoczenia śledztwa pi­
smu Breslauer Sonntagsblatt za ogłoszenie wier­
sza pod tytułem: „Barbarossa Auferstehen,“ obrażające­
go parlament niemiecki. Na wniosek sprawozdawcy 
posła Valentina odmawia parlament przyzwolenia.

Rozprawy nad projektem do prawa o rozszerzenie 
kompetencyi państwa odroczono na propozycya wnio­
skodawcy Laskera na później, ponieważ komisarze 
związkowi chwilowo opuścili Berlin.

Krz euz Z tg. rozwodzi się w korespondencyi na­
desłanej jej z Poznania nad oświatę ludowa w księztwie 
Poznańskiem, i wypowiada między innemi, że oprócz 
zamiaru rozpowszechniania książek popularnych mię­
dzy ludem, istnieje także projekt zakładania pensyona- 
tów przy wyższych zakładach naukowych, których 
celem ma być utrzymanie ducha narodowego w mło­
dzieży i neutralizowanie w’plywu prawa o nadzorze 
szkolnym.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeil, 21 maja. Ważna mamy dziś do za­

pisania z stolicy przedlitaw'skićj pogłoskę, bo pogłoskę 
o przesileniu ministeryalnem, która choć ja półurzędo- 
we organa usiłuję zatrzeć i przedstawić jako zmy­
ślona, poczyna coraz bardziej być prawdopodobna i 
dziś już występuje w wielu dziennikach wiedeńskich, 
jako rzecz pewna. Ustąpić ma z pewnością dr. Bann- 
chaus, minister handlu, a przyczyna tego zbytnia jego 
gorliwość jaką się odznaczał przy ostatnich przygoto­
waniach wyborczych w Czechach. Dla pozyskania 
głosów', dostojnik ten miał poczynić różne obietnice co 
do budowy linii kolejowych, których obecnie dotrzy­
mać tem trudniej, ile że p. minister rozdając obfi­
cie najrozmaitsze koncesye i przyczyniając się tem sa­
mem do matactw' giełdowych w jakie w tej mierze 
Wiedeń obfituje, ściągał na siebie niezadowolenie sfer 
decydujących. Mówię o tem, że p. Bannhaus pociągnie 
za sobą innych jeszcze kolegów’ ministeryalnych.

przyjmować go w salonach, sadzać u stołu a bratać 
się z jegomościa!! Ba! ba!

— Czy panna się do swej słabości przyznała? za­
pytał prezes.

— Nie — odparł hrabia — zapewniała mnie że 
ma wielka litość nad nieszczęśliwym, że się czuje w obo­
wiązku opuszczonemu pomagać, ale — nic więcej.

— Nic więcej! rozśmiał się prezes — allons 
donc! Doktorowa i ona latały za jego interesami, 
rozczulały się, rozpadały ... i ten stary głupiec Ku- 
dełka. Donoszono mi że Tola okazywała mu widocznie 
czułość, że go szukała pierwsza.

-— O ile ja z jćj postawy i mowy miarkować mogę 
— dodał hrabia — sadzę, że rachowała na to, iż się 
p. Teodor wywiedzie jako wasz brat przyrodni, naów- 
czas uzyskałby pewna pozycya w święcie.

— Wszystko to dobre — zakończył gospodarz — 
lecz — trzeba się mieć na baczności. — Najszczęśli- 
wszćm byłoby gdyby go można zniewolić do Opuszcze­
nia prowincyi — do przeniesienia się gdzieindziej.

— To wasza rzecz — przerwał hrabia —ja około 
mej pupili kilka jeszcze dni czuw'ać będę i; starać się 
jej przedstawić, że stosunek nawet z p. Teodorem, jak­
kolwiek usprawiedliwiony dawną znajomością — dla 
niej jest nieprzyzwoitym. — Prezes masz w ręku środki 
przynaglenia go, aby się oddalił. . .

— Tak — ale zbyt pospiesznie użyć ich nie mo­
gę, byłoby to nadto widoczńem. . . Ciekawym jak się 
znajdzie względem mnie /—ija, przyjmować go nawet, 
jestem zmuszony. . .

— Wątpię, by z tego korzystał. . . rzekł hrabia.
Opowiedzieliście pannie Toli, to com wam mówił 

o jego sprawach w Algierze, w Anglii. . . mam to z naj­
lepszych źródeł.

— Mówię wam, że nie szczędziłem kolorytu. . . 
rzekł, hr. Maurycy. —

Ścisnęli się za ręce.
— Gdybym był na waszem miejscu — dodał gość, 

kazałbym go pilnować tak, żeby mi każdy jego krok 
był wiadomy. . . Zorjentujesz się potem łatwićj co po­
częć.

Parlament wiedeński miał po feryach światecz 
rozpoczęć d. 22 maja zwykłe swe posiedzenia'' druo-^ 
czytaniem ustawy o nowej procedurze karnej. 
mitet wydziału konstytucyjnego zbiera się d. 23 b 
aby obradować dalej nad elaboratem galicyjskim " 111,1

Arcyksiężna Zofia ma się znacznie lepiej, ta’- 
lekarze nie wątpia już w jćj wyzdrowieeie. Arcyksi 
Karol Ludwik przybył już z Carogrodu do łoża 
bej matki. ' a'

Dzienniki czeskie donoszę, że ekscesarz Nanol 
przybędzie tego roku na kuracya do wód w Karkk°n 
dzie i Cieplicach.

F R A N C Y A.
* Paryż, 21 maja. Mężem, około którego sku 

pia się tego tygodnia główna uwaga w Paryżu i Wer' 
salu jest nikt inny jak p. Rouher, który dnia 21 ma;' 
miał w Zgromadzeniu narodowem rzucić gromy a 
tych, co ośmielili się jedynie cesarstwu przypisać wszel 
kie Francyi klęski i niedole. Dzienniki francuzkie d0" 
noszę, że od dawna już publiczność nie była tyle roz' 
ciekawionę, co na widowisko, jakie miała oglądać z ła" 
ski p. Rouhera. Marzono tylko o tem, aby docisnąć siń 
do sali Zgromadzenia i własnemi oczyma przypatrzyć 
się perorującemu mówcy. Nadeszedł nareszcie wtorek 
dzień występu byłego ministra cesarskiego. Reprezen-’ 
tanci narodowi zgromadzili się prawie w komplecie 
publiczność obsadziła wszystkie miejsca i zakątki obi 
szernćj sali. Rouher rozpoczął i mówił przez trzy g0„ 
dżin — bez wytchnienia. Publiczność była rozczarowa­
na. Posiedzenie minęło spokojnie, Rouher nie sprawił 
tego efektu, jakiego się spodziewano. Główne zarysy 
jego przemówienia podaliśmy już we wczorajszym nu- 
merze. — Dziś bióro telegraficzne Wolffa nadseła nam 
nieco obszerniejsze sprawozdanie, które tutaj podajemy, 
Rouher oświadczył na wstępie, iż pomijając wszelkie 
polityczne względy rozbierze przedmiot, o którym chce 
mówić, li ze stanowiska moralnego. Podczas gdy Au- 
diffret-Pasąuier w mowie swej wszelką winę złożył na 
biuro ministerstwa wojny, mniema Rouher, że tutaj 
każda pojedyńcza jednostka winna odpowiadać za grze­
chy, jakich się dopuściła w obce narodu.

Palikao niechaj się wytłumaczy z dostaw dokona­
nych do 4 września, a oszacowanych na 800 milio­
nów. Odpowiedzialność za resztę dostaw sięga tro­
chę dalćj niśli do urzędników ministerstwa wojny. 
Gambetty również nie można zwolnić od obowiązku 
wytłumaczenia się z swych czynności i złożenia ra­
chunku z grosza narodowego. Kto wziął na swe 
barki odpowiedzialność, ten musi się poddać sadom 
opinii publicznćj, a w razie potrzeby i trybunałowi 
kryminalnemu. Zgromadzenie nie może i nie powinno 
zwyczajnym dziennym porządkiem usunąć całej tćj spra­
wy z widowni publicznej. W dalszym toku swćj mowy 
zbija Rouher zarzuty ks. Audiffret, jakoby arsenały i 
materyały wojenne istniały tylko na papierze, powo­
łuje się na świadectwo ministra wojny, przyłącza się 
do głosu ks. Audiffret, który żąda ogólnej służby woj­
skowej i zaklina zgromadzenie, aby celem przywróce­
nia dawnej Francyi wielkości, zgodziło się na zasadę 
ogólnego obowiązku służby wojskowej. Po przyjęciu 
ustawy o służbie wojskowćj, mówi dalej Rouher, *nie 
będzie jeszcze spełnioną misya zgromadzenia narodo­
wego; w obec wołania Gambetty uważa mówca roz­
wiązanie zgromadzenia narodowego za równoczesne 
rozwiązanie ogniw łączących cały naród. Mowie 
Rouhera przyklaśnięto po dw’akroć, co wywołało sy­
kania ze strony lewicy. Gambetta zabrawszy głos po­
wiedział, iż ogranicza się dziś na skonstatowaniu, że 
adwokat cesarstwa zmusza do rozdwojenia zgromadze­
nie, i że on nie pójdzie za jego przykładem.

Prywatne depesze donoszą, że odparcie Gambetty 
przyjęto ogólnemu poklaskami; nawet D e b a t s pochwa­
lają spokój, z jakim przemawiał Pyły dyrektor.

Uwięziony marszałek Bazaine jest bezustannie 
przedmiotem coraz bardziej wzmagającej się ciekawości 
łaknącej wrażeń publiki paryzkiej, a proces jego zaj­
muje już dzisiaj stałą w dziennikach francuzkich ru­
brykę. Takowe uważają za obowiązek zaznajomić swych 
czytelników z najdrobniejszemu szczegółami, odnoszące­
mu się do osoby oddanego pod sąd; rozpisują się prze­
to co jada na śniadania, jak wyglądają jego walizy 
podróżne, kiedy wstaje, jak długo się ubiera itd. Dzien­
niki radykalne idą jeszcze dalćj, porównują bowiem po­
łożenie komunistów więzionych całemi masami w cia­
snych i wilgotnych piwnicach, z położeniem marszałka 
przechadzającego się dumnym krokiem po wspaniałych 
aleach parku więziennego, nie spotykającego się nawet 
z obliczami pilnujących go żołnierzy, którzy za zbli­
żeniem się dostojnego więźnia cofają się po za drzewa 
i krzaki. Repub. franc. dodaje, że zasada równości 
przed prawem wcale niedotyczy się marszałka. Arty-

Prezes nie odpowiadając usty, dał znak tylko, że 
sam już o tem rnyślał.. .

— Takiego żywiołu z naszego społeczeństwa ko­
niecznie się pozbyć potrzeba. Mogłoby to nieznacznie 
na młodzież oddziałać. . .

Ma być nie głupi. — Nie ma nic zaraźliwszego 
nad te ich nowe idee, gdy je głosi człowiek z talen­
tem. . .

Bardzom prezesowi wdzięczen, żeś mi dał znać 
o niebezpieczeństwie i powołał w czas. . . Z Tolą pó­
źniej mogłoby być trudno. . . uparta i samowolna.

— Ją by należało wydać za mąż — szepnął prezes.
— Nadzwyczaj trudno! wątpię, by się to nawet 

kiedy komu udało. Jak postarzeje wyjdzie potem sa­
ma za jakiego zrujnowanego materyalnie i moralnie 
chłopaka. . . ale na to poczekamy. . . Nie ma ochoty do 
świętego stanu małżeńskiego.. .

— A — do klasztoru? spytał prezes. . .
— Jeszcze mniej —
— Mogłaby w nim być — bardzo pożyteczną.. •
— Najmniejszego usposobienia. . . Zresztą, ja, mój 

prezesie, mogę do pewnego stopnia zapobiedz, żeby się 
co nie stało — nigdy zmusić, aby coś zrobiła.

— Dobrzebyś zrobił hrabio, jeśli ci to na sercu 
leży — dodał cicho prezes, żebyś wiadomości o awan­
turniku mógł jeszcze z innego źródła, przez inne osoby 
jćj kazać — powtórzyć. — Zrobiłoby to większe wra­
żenie.

Zciemniało już gdy dokończyli rozmowy, a nad­
chodząca piękna Żulietta, która nic o gościu nie wie­
działa — zaprosiła ich z sobą do salonu. ..

(Ciąg dalszy nastąpi).



s
I urzędowego ?j.e° Pubîic wyrzuca z tego powo- 
1! irasie Paryzkié)’ lż goni za skandalami, podsyca 
? itności, szkaluje bezbronnego, dodaje atoli w końcu 
wy sprawie Bazaina wymierzona zostanie surowa i 
lii ".z0-ledna sprawiedliwość.
^"powiedzieliśmy już, iż trybunałowi wojennemu wy- 

i,ajaceniu o wodzu naczelnym armii nadreńskićj prze- 
'jnfczyć będzie admirał Trćhouart. Tenże już w cza- 
i pierwszego cesarstwa służył w marynarce, gdzie się 
Zagnał jako ochotnik. Po bitwie pod Navarin zo- 

I porucznikiem okrętowym, r. 1839 kapitanem kor- 
\ v a r. 1843 kapitanem okrętu. W tym charakterze 
■ Vodzil francuzka marynarką w północnej Ameryce 
lataj P° bitwie pod Obligado dosłużył się rangi kontr- 
' ¡irała. W r. 1849 dowodził flotą, płynącą do Civita- 
fecchia z wojskiem m jącem Rzym oblegać. Po śmierci 
toirała Charner został admirałem; roku 1859 powo- 
’igo Napoleon do senatu, a w rok późnićj mianował 
ialereui wielkiego krzyża legii honorowej. Trć- 
Jjuart liczy obecnie lat 74.

WŁOCHY.

* Rzym, 19 maja. Na posiedzeniu Izby posłów 
15 maja obradowano dalej nad budżetem mini- 

Jerstwa spraw zewnętrznych. P. Cerutti przypomina 
Oprawy belgijskiego senatu, w których niestosownych 
fZalędem króla włoskiego użyto wyrazów, w skutek 
,iCgo w obudwóch izbach sejmu belgijskiego przyszło 
Jo wyjaśnień i nie wątpi, żeby ministerstwo spraw 
¡{«■nętrznych honoru państwa należycie bronić nie miało.

żąda też wcale przedłożenia akt odnośnych, wymaga 
idko od ministerstwa objaśnienia, w jakim duchu od Belgii 
¿Jośćuczynienia za ubliżenie królowi zażądano i jak 
tzad belgijski na to odpowiedział. Minister Visconti- 
penosta odparł na to, że Włochy i Belgia zawsze na 
jjjść ścisłe ze sobą stosunki są skazane, albowiem ich 
,e|e polityczne i ich wysiłki o podniesienie się naro- 
lowe są jedne i te same. Dla tego zwrócił uwagę 
pada belgijskiego na pewne fakta, któreby przyjazne 
[tósunki zachwiać mogły. Zbyt długa nieobecność po­
ją belgijskiego w Rzymie, stanowisko jego bierne w 
obec zaczepek parlamentarnych w izbie belgijskiej, 
¡posób wyrażania się belgijskiego ministerstwa o spra­
wach włoskich, oto, powiada minister są te punkta,
i których żądano wytłómaczenia się.

Belgia w krotce pospieszyła ze satysfakcyą, bo 
poseł jćj niebawem w Rzymie się stawił, a uniewin­
nienie się z reszty zarzutów zupełnie Włochy zadowal- 
Dia i do zerwania przyjaznych stosunków wcale po­
wodu nie daje.

Następnie poseł Mellana wystąpił z zarzutem prze- 
(hv królowi, iż poselstwo birmańskie przyjął w towa­
rzystwie swego jenerała adjutanta Bertole-Viale, a nie 
ministra. Macchi zwrócił uwagę Izby na prześlado­
wania w Rumunii, jakich żydzi doznają i zapytuje, co 
na zapytanie angielskiego rządu uczyniono. Minister 
Visconti-Venosta odpowiada, iż zanim kwestya ta przez 
Anglią poruszoną została, rząd już poinformował swe­
go posła w Bukareszcie, ażeby swego wpływu na ko­
rzyść uciśnionych żydów użył. Poczćm budżet bez de­
baty przyjęto.

Na następnćm posiedzeniu posłów zawiadomił Izbę 
minister skarbu Sella, iż minister oświaty Correnti po­
dał się do dymisyi, w skutek zaszłych nieporozumień 
;o do wykładu religii przy wyższych zakładach nau­
kowych i że prezes ministerstwa Lanza udał się do 
Neapolu, celem porozumienia się w sprawie dymisyi z 
królem. Wnosi tedy, aby się Izba od wszelkich roz­
praw do powrotu prezesa wstrzymała.

Jak wiemy z telegramów, minister Correnti już 
innemu miejsca swego ustąpił.

OŚWIATA LUDOWA.
Oświata ludu jest jedną z najpotężniejszych dźwigni na- 

izćj narodowości i naszego bytu politycznego. Milo jest tu za- 
iMczyć nowy fakt, świadczący dobitnie o nieustannćj' pracy tak 
pięknej, tak wzniosłej, jaką jest praca nad wykształceniem ludu, 
tego najliczniejszego i najsilniejszego żywiołu i podstawy na­
szego narodu. Otóż grono ojczyznę kochających obywateli za­
wiązało się we Lwowie w komitet,' celem zbierania na szkoły 
dobrowolnych ofiar, wytknąwszy sobie cel szczegółowy: 
opieranie stypendyami kształcących się nauczy­
cieli ludowych, a więc wychowywanie ile możności 
jak najwięcej zdolnych kierowników i rozkrzewi- 
cieli oświaty pomiędzy ludem — dalej zakładanie 
» tym celu instytucyj, któreby stając się pożąda­
łem uzupełnieniem seminaryów naucycielskich, po- 
»'ięcone były wychowaniu nauczycieli elementar­

nych i tym sposobem dawały rękojmię, że społeczeń­
stwu nie zabraknie ludzi, utrzymujących między 
idea światło, zgodę, miłość pracy i cześć dla praw' 
bożych i ludzkich. Komitet krakowski, gałęź utworzonego 
»owskiego wzywa wszystkich przyjaciół ludu' i kochających 
swą matkę synów do ofiar na rzecz oświaty ludowej i liczy na 
ttynne poparcie tych, których przekonaniom wyżej wskazany 
szczegółowy kierunek odpowiada.

Składki można przesyłać do Prezydenta miasta, do Re- 
dakeyi Czasu i Kraju, ido Kasy oszczędności, do Banku dla 
tondlu i przemysłu, do Filii uprzywilejowanego galicyjskiego 
Mtu hipotecznego, do księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, 
beniądze złożone, będą oddawane do kasy oszczędności dla o- 
Ptocentowania. Przewodniczącym komitetu krakowskiego jest: 
”• Józef Dietl: członkami zaś: Leon Chrzanowski, An- 
»ni Chmurski, ks. Marceli Czartoryski, ks. Leopold 
jórnicki, dr. Ludwik Gumplowicz, dr. Józef Majer, 
¿?zef Szujski, Aleksander Szukiewicz, dr. Jonatan 
'¡trszauer, dr. Ferdynand Weigel, Ignacy Żółtowski. 

'*“7 Ułatwić mieszkańcom Księstwa i Prus Wschodnich prze- 
’i‘ki dobrowolnych ofiar, chętnie pośredniczyć będzie Redakcya 
Uz,'ennika Poznańskiego. Składki więc do nas można 
’’Jsyłać.
, Ostatni numer Przyjaciela Ludu zamieścił wstępny ar- 
Jkulik „0 grze w zielone,“ znanej z dawien dawna' między 
?mi; Gra ta na tern się zasadza, aby zawsze mieć przy sobie 

^ociaż kawałek tylko zielonego listka lub trawki i to świeżej 
ttnia na dzień. Zwykle grywają dwie osoby ze sobą i każdej 

nip0 !<aż4ęj chwili prosić o pokazanie sobie zielonego. Osoba
J, dająca przy sobie listka albo stary i zwiędły, przegrywa. 
. anowny Majster we właściwy sobie sposób wesoło a serdecznie 

ręcznie zachęca młodzież płci obojga do gry w zielone, której 
tzegrane mają iść na oświatę ludową. „Cicho dzieci z piękne- 
iwoczjkaini! — pisze Przyjaciel Ludu. — Jak zwał", tak
Hil ’ . 00 .ńał. Tu o to rzecz idzie, żebyśeie w pięknym i
wl S’ raaju ufleli piękną i miłą a niewinną zabawkę, oraz żeby 
,lr tlla nas wszystkich z tego pożytek trwały.“ My z naszej 
Itói dziękujemy Majstrowi za projekt niewinnej tej zabawki, 
#in,:Lniejeden grosz przysporzyć może do łaknącej skarbonki

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 22 maja. Na posiedzeniu parlamentu przy- 
'ono po przeczytaniu pisma p. kanclerza państwa, któ- 
bewa, że zły stan zdrowia zmusza go na pewien czas 

się od brania udziału w sprawach parlamentu i że 
elbriick ma go zastępować, do porządku dziennego; 
dowano nad wnioskiem pp. lloverbecka i Bernutha, 
'szącym się do zmiany paragrafu 43 porządku 

tyczącego się udzielania głosu za uchwałą ko-
dalćj przyjęto wniosek p. Bernutha, na mocy

ktorego prezydent obiera trzymającego pióro, skoro tyl­
ko po wywołaniu nazwisk dostateczna ilość członków 
się okaże.

Waszyngton, 21 maja, Wydział senatu, zajmu­
jący się sprawami zewnętrznemi w Izbie reprezentan­
tów postanowił, w sprawie zakomunikowanej wczoraj 
rezolucyi Bitlera, którćj przedmiotem jest mowa North- 
cote go w parlamencie angielskim o stanowisku półno­
cnoamerykańskich komisarzy względem komisarzy an­
gielskich, wystosować sprawozdanie za rezolucyą prze­
mawiające.

Carogród, 22 maja. Poseł rosyjski Ignatieff u- 
zyskał .wczoraj audyencyą pożegnalną u sułtana i wy- 
jedzie jutro do Rosy i. Angielski poseł Elliot otrzyma 
posłuchanie jutro.

Wiedeń, 21 maja. Wczoraj osłabła w lcrótkiem 
przeciągu czasu arcyksiężniczka Zofia znacznie na si­
łach i umyśle. Stan jej jest bardzo zatrważającym.

Waszyngton, 22 maja. Horace Greeley ogłosił 
list, w którym oświadcza, iż przyjmuje ofiai’owaną mu 
kandydaturę na prezydenta i uznawać się będzie w 
razie gdyby obór przyszedł do skutku prezydentem 
nie jednego stronnictwa, lecz całego narodu. Greeley 
kładzie w liście tym nacisk na to, iż przyjdzie czas, 
kiedy Ameryka północna i południowa szczerze do 
tego dążyć bada zmuszone, aby sobie ręce podały pu­
szczając w niepamięć rozdwojenie, które w skutek o- 
statniej wojny za długo je od siebie rozdzielało.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 maja. Spenersche Zeitung 
dowiaduje się, że minister oświecenia uda się w 
przyszłym tygodniu w podróż celem naocznego 
przekonania się o stanie seminaryi nauczyciel­
skich niektórych prowincyi państwa.

Wersal, 23 maja. Zgromadzenie narodowe 
przyjęło, po ukończeniu dyskusyi, nad interpe- 
lacyą p. Rouhera tyczącej się kontraktów do­
stawy,ij jednogłośnie 6.92 głosami następujący 
przez pana Morney zaprojektowany porządek 
dzienny; Zgromadzenie narodowe ufa komisyi 
do kontraktów dostawy, źe takowa odpowiedzial­
ność za wszystkie przed i po 4 Września za­
warte układy dobrze rozważy i zaznaczy, i z 
tern zaufaniem przechodzi do porządku dzien­
nego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznan, 23 maja. W Towarzystwie Przemysło­

wcu» odbędzie się jutro, d. 24 b. m. o 8 wieczorem pogadanka, 
którćj treścią będzie wspólna narada nad zakupieni m Domu 
przemysłowego.— Komisya zajmująca się kupnem zda spra­
wozdanie z dotychczasowych czynności, dla czego liczny udział 
tak członków jak osób przychylnych przedsięwzięciu — byłby 
bardzo pożądanym.

— * P. Wincenty Zenkteler zatwierdzonym zostai jako 
zwyczajny etatowy nauczyciel przy katolickićm gimnazyum w 
Ostrowie; ap. August Fehlberg, kandydat stanu nauczy­
cielskiego jako etatowy nauczyciel przy katolickićm gimnazyum 
ad St. Mariana Magdalenam w Poznaniu.

— * Dr. Kapp,wyższy nauczyciel przy tutejszćm Fryde- 
kowskićm gimnazyum, powołany został na dyrektora do progim- 
nazyu.n, do Wandsbeck.

— * Wszyscy tutejsi czeladnicy stolarscy i murarscy 
zawiesili wczoraj roboty. Czeladnicy stolarscy w fabryce pana 
K r o n t h a 1 a w liczbie 40, żądają podwyższenia płacy o 16 pro­
cent. Czeladnicy ciesielscy idą dalćj i żądają 50 proc., coś o- 
kolo 12 i pół śbr. dziennie wiecćj i zmniejszenia dziennej pracy 
o półtorej godziny. Kilku cieśli oświadczyło się już za podwyż­
szeniem płacy o 15 proc.

—Wczoraj przybył do naszego miasta Schulze-De- 
litscb, powitany na dworcu przez Zarząd niemieckiego Towa­
rzystwa pożyczkowego i przewodniczącego reprezentantów mia­
sta rzecznika p. Pil et. Zebrani delegaci niem. stowarzyszeń z 
całego W. Ks. Poznańskiego rozpoczęli posiedzenie wyborem 
przewodniczących na cały ciąg obrad. Na przewodniczącego 
obrano p. Hugona Gerstel z Poznania, na zastępcę przewo­
dniczącego radzcę miejskiego p. Bauer z Rawicza, a do stołu 
prezydyalnego powołano powołano pp. Tschepe z Leszna i 
Trippensee z Piły, wreszcie na sekretarzy obrano pp. Ten- 
sler i Breite z Poznania. — Pan Gerstel dziękując za oka­
zane mu wyborem zaufanie, postawił na porządku dziennym 
jiko pierwszy przedmiot obrad własny swój wniosek: Reorga- 
nizacyą prowincyonalnego Stowarzyszenia i wypra­
cowane przez się kutemu celowi Statuta drukowane rozdzie- 
lo io pomiędzy członków. Poczćm zabrał głos pan Scli ulze- 
Delitsch iw krótkich słowach upominał zgromadzenie, aby 
każdy z członków nie wachał się wyjawić publicznie swych uwag 
i spostrzeżeń, jakie nabył własnćm doświadczeniem i polecił 
zgromadzeniu, aby statuta p. Gerstel przyjęło en bloc. Na­
stępnie uchwalono, aby każdemu z uczestników, — prócz pana 
Schulze-Delitscha tylko 10 minut wolno było mówić i od­
roczono posiedzenie aż do dzisiaj rana o pół do dziewiatćj go­
dzinie.

— * W Rokitnie pod Skwierzyną powstała nagle 18 
b. m. tak gwałtowna burza wraz z gradem'i deszczem, że nie- 
tylko zniszczyła całkowicie pola, powybijała szyby, ale nawet 
uszkodziła znacznie budynki i dwie wywróciła stodoły, z któ­
rych jedna świeżo była zbudowaną. Poprzerywane i popsute 
drogi pozawalane są dotąd powyrywanemi wraz z korzeniami 
drzewami. Najstarsi ludzie tej okolicy nie pamiętają tak gwał­
townej burzy i tak wielkiego gradu.

— * W Kielkowie, wsi w pow. Babimostskim, pochło­
nął pożar 17 b. m. dom mieszkalny i stodołę. Przyczyna po­
żaru dotąd nie odgadniona, a pogorzała rodzina znajdując się 
podczas ognia przy robocie w polu, nie nic zdołała uratować i 
cały utraciła dobytek.

— * Statystyka ludności w państwie pruskićm. We­
dług ostatniego popisu ludności z dnia 1 grudnia 1871 liczą 
Prusy obecnie 24,613,112 ludności wraz z 37,218 okupacyjnego 
żołnierza we Francyi, na 6293,M mil kwadratowych obszaru. — 
Od roku 1867 wzrosła ludność Prus o 2%, a to po największej 
części z powodu wojen i idących tuż za nićmi zdobyczy krajów, bo 
stare prowincye Prus najmniejszy wykazują przybytek ludności. 
W r. 1816 zamieszkiwało milę kwadratową Prus 2104 osób, o- 
becnie a raczej w r. 1871 mieści się już na niej 3915 ludzi, tak

7351. Dalej idzie Szląsk, mający 3,707144 ludności, co na milę 
kwadratową dajc 5065 osób. W. Księstwo Poznańskie ma 
1,583,654 mieszkańców, z których na milę kwadratową przy­
pada 3012, w r. 1867 przypadało ich na milę tylko 2938.

Powiaty W. Ks. Poznańskiego zestawione według przy-
wv Lr «4 <7.11 lii. nil flfpnłl iii P.V TP7.1I Itilt. T

1871

62,752
61,166
56,464
76,597

92,287
40,078
50,460

57,837

wykazują następującj’ rezultat:
1867 przyrost albo ubytek

42,484 + 3645 = 8,58 proc.
52,570 + 3788 == 7,21
54,050 + 3831 = 7,09 «
59,295 + 3457 = 5,83 ?»
57,822 + 3344 5,78 »
53,392 + 3072 = 5,75
72,668 + 3829 = 5,26 »,
57,474 + 2981 == 5,19 »,
47,866 + 2192 = 4,54 »»
88,467 + 3820 = 4,31 »,
38,539 + 1539 ==■ 3,99 »,
48,747 1713 = 3,51 »,
55,964 + 1745 = 3,12 »,
64,309 + 1637 == 2,55 »,
64,441 + 1592 = 2,46 »,
56,227 + 2248 = 2,22 »,
56,686 + 1151 = 2,03 »,
47,380 + 758 = 1,60 »,
74,129 + 936 = 1,26 »,
68,395 + 791 = 1,16 »,

Powiat 
Mogilnicki 
Poznański (bez Pozn.) 56,358 52,570 
Odalanowski K’7 OQI nsn
Ostrzeszowski 
Pleszewski 
Poznański (miasto)
Inowrocławski 
Gnieźnieński 
Średzki 
Bydgoski 
Wrzesiński 
Szamotulski 
Śrem s ki 
Krotoszyński 
Kościański 
Szubiński 
Bukowski 
Obornicki 
Krobski 
Czarnkowski

Powiat 1871 1867 przyrost albo ubytek
Wachowski 62,422 61,986 -4- 436 = 0,70 proc,
Międzyrzecki 45,999 45,715 + 284 0,62 »,
Wągrowiecki 54,823 54,830 7 = 0,01 ,,
Chodzieski 52,077 52,805 — 128 = 0,24 J,
Babimostski 55,103 55,458 — 355 == 0,64
Wyrzyski 57,171 57,545 — 374 = 0,65 ,ł
Międzychodzki 47,485 48,094 — 609 = 1,27 »,

Przytoczony co statystyczny wykaz pokazuje nam, że w 
22 powiatach ludność zwiększyła się od r. 1867, w 5 zmniejszy­
ła się i to w stósunku takim, że wchodni krańcowy powiat Mo­
gilnicki, graniczący z Król. Polskićm największy (8,58 procent) 
okazuje przybytek ludności, podczas gdy' zachodni krańcowy 
powiat Międzychodzki, graniczący z Brandenburgią, największy 
wykazuje ubytek (1,37 procent) ludności. Pominąwszy powiat 
Poznański, wykazuje powiat Odalanowski, graniczący również z 
Królestwem Polskićm drugi z rzędu największy przybytek lu­
dności, podczas gdy powiat Wyrzyski, graniczący z Prusami 
Zachoduiśmi drugi największy z rzędu wykazuje ubytek. Stó- 
sunek ten widocznym jest prawie we wszystkich powiatach: 
część wschodnich powiatów, graniczących z Król. Polskićm, po­
wiat Inowrocławski, Mogilnicki, Gnieźnieński, Pleszewski, Oda­
lanowski i Ostrzeszowski z wyjątkiem powiatu Wrzesińskiego 
wykazują w przecięciu przyrost ludności o więcej jak 5 proc.; 
powiaty graniczące z niemieckiemi prowincjami wykazują albo 
bardzo mały przyrost, albo ubytek nawet ludności. Najnieko­
rzystniejsze pod tym względem wykazują liczby powiaty pół­
nocne i zachodnie, sąsiadujące z Prusami Wschodnićmi i Bran­
denburgią, sam tylko powiat Bydgoski, którego ludność o 4 
zwiększyła się procent, wyjątek stanowi.

Statystyka powyższa” zaznacza i wykazuje ważny ten fakt, 
że sąsiedztwo niemieckie jak najgorszy wpływ wywiera na 
wzrost ludności naszego Księstwa. Szląsk n. p. należy do trze­
ciej z rzędu prowincyi pruskiego państwa, gdzie ludność w o- 
st itnich czasach o największy wzrosła procent. Po Westfalii i 
prowincjach Nadreńskich wykazuje Szląsk 3,2 procent przy­
bytku ludności i zdawałoby się, że ten progresywny wzrost lu­
dności Szląska powinien dobrze oddziaływać na powiaty W. Ks. 
Poznańskiego z nim graniczące. Statystyka wykazuje fakt 
wprost przeciwny i zaznacza ubytek ludności w powiatach Księ­
stwa graniczących ze Szląskiem.

W całem państwie pruskićm wykazują zachodnie prowincye 
największy, wschodnie najmniejszj' przybytek ludności; z jedne­
go tylko VV. Ks. Poznańskiego ludność zmniejsza się stopniowo 
coraz bardziej, im dalćj idziemy na zachód. Rzecz to rzeczy­
wiście godna uwagi pisze Posener Ztg. (nr. 234), że 
ludność wschodnich przeważnie polskich i kato­
lickich powiatów, które aż do r. 1871 żadnej nie mia­
ły kolei żelaznćj, zwiększyła się, gdy przeciwnie 
ludność powiatów więcej niemieckich, mających na­
wet koleje, zmniejsza się stopniowo. I któż nam, 
pisze rzeczony dziennik, poda tego przyczyny?

Gdyby szanowna Posener Zeit. zechciała znać lepiej hi- 
storyą i charakter narodu polskiego i przypatrzyć się bliżej psy- 
chicznćj stronie człowieka, nie trudnoby jćj bjlo znaleść na to 
pytanie odpowiedź. Toż Polak nigdy nie szuka) po za swym 
krajem ojczyzny i szedł tylko w obce dla ciekawości i nauki, 
w końcu ciężką przymuszonj' niedolą, a po nad wszystko ziem­
skie najwięcej ukochawszy ojczj’stą swą ziemię, pędzony tylko 
ją opuszcza. Nie chciwy cudzego, nie gardzący obcem towa­
rzystwem, własne przecież zawsze nad nie przenosi.

— * Towarzystwo Budownicze Bukowińskie, końce- 
syonowane przez c. k. prezydyum krajowe pod dn. 15 marca 
1872 r., zaprasza do subskrypcyi na udziały po 10 złr. w. a. — 
Udziały spłacone zostaną gotówką po wylosowaniu w ciągu lat 
15 z premią 10%. Na czele towarzystwa stoi baron Antoni 
Gostkowski, właściciel domu Rólników i prezes banku Za­
liczkowego. Subskrypcje przyjmuje kasa Bukowińskiego To­
warzystwa Budowniczego w Czerniowcach w domu Wgo. 
Kochanowskiego.

— * W niedawnem powstaniu Maronitów przeciw rzą­
dowi tureckiemu wzięło udział i miasto Zahleh. Skazane za 
to na spalenie i splondrowanie przez tureckie żołdactwo, zrę­
czną interwencyą pułkownika Gościmińskiego, dowodzącego 
polsko-turecką dragonia ocalonćm zostało. Pułkownik Gości- 
miński (Tusan bej’) rodem z Płockiego, piętnaście lat spędził na 
Sybirze i Kaukazie, ledwie ułaskawiony za udział w poznańskićm 
w walce z r. 1848, uwięziony został, i tylko staraniom obywa­
teli okolicy Bydgoszczy' zawdzięcza, że nie został Moskwie wy­
dany. Wkrótce potćm zaciągnął się do kozaków otomańskich, 
a od lat pięciu jest komendantem wojsk na Libanie. Dom jego 
w Begrzecie czysto polski i serdeczne tam każdy rodak znajdzie 
przjjęcie jak to nam autor wrażeń po Egipcie, który w tej chwili 
podróżuje po Libanie donosi i nadsyła zarazem kopią adresu, ja­
ki wystósowało w języku arabskim rzeczone miasto Zahleh do 
pułkownika, dziękując mu za jego interwencyą. Adres ten w 
doslownśm tłumaczeniu brzmi jak następuje:

DoJegoEkscelencyi 
pana pułkownika Tnsan-bejr-Gościiniński, 

dowodzącego pułkiem dragonów gwardjl Jego Suitańskićj Mo­
ści i wojskiem w Libanie.
Panie pułkowniku!

Składamy ninićjszćm nasze szczere podziękowanie i głębo­
ką czołobitność za wszelkie okazane nam oznaki przychylnych 
względów podczas Waszego w naszćm mieście Zachlah p”obytu. 
Ośmielamy się prosićJWas, pułkowniku, ażebyście zechcieli przy­
jąć ten list, jako słaby tylko dowód niezmiernćj wdzięczności, 
jaką Wam winniśmy; —"wykonywaniem w naszćm mieście roz­
kazów sprawiedliwych i mądrych pozyskaliście sobie prawo do 
naszej wiecznej wdzięczności. Obecność Wasza w Libanie pod­
czas której rozwinęliście znakomite, wielkie i rzadkie przymioty 
należy bez wątpienia do największych łask, jakiemi Pan Bóg 
nas raczył obdarzj-ć; dziękujemy więc za to uniżenie rządowi 
Sułtańskiemu, który bezustannie pracuje nad dobrem swoich 
poddanych, a pod zasłonj’ którego chętnie i z zaufaniem się 
chronimy.

Niech Pan Bóg w Swojćj nieskończonej dobroci ustali pań­
stwo Jego Suitańskićj Mości na jak najsilniejszych podstawach 
i niech mu zapewni trwanie tak długie jak nieskończoność czasu.

Ponieważ raczyliście, pułkowniku, wyrazić zadowolenie Wa­
sze z posłusznego poddania się naszego wyrokom najwyższym 
i rozkazom Jego Eksc. Franko-paszy, wielkorządzcy Libanu, 
błagamy przeto Wszechmocnego, ażeby Was obsypując swemi 
najdroższemi darami, zachował nam na długie czasy; Wyście bo-

pisać się Jego Efcscel. najuniżeńszymi i najszczerszymi sługami. 
Następują podpisy biskupa i dostojników miasta Zachleh. 
•— * Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 24 maja Joanny

wdowy, w kalendarzu słowiańskim Tomira.
ń Wschód słońca o 3 godzinie minut 55, zachód o 8 godzi­

nie. ■— Długość dnia 15 godzin 59 minut.
Dnia 24 maja 1543 śmierć Mikołaja Kopernika. — 1792 

konfederacya Targowicka.

Z Krotoszyńskiego, 22 maja. (M.) [Wzrost Kro­
toszyna. — Przemysłowcy. — Harmonia. — Gra w 
karty. — Rewizje szkół. — Baszków aKonarzewo.— 
Rozmaitości]. Tłukąc się po Księstwie jak Marek po pie­
kle, zawadziłem o Krotoszyn, który w ostatnich latach wielu 
kamienicami jedno i dwupiętrowćini się przyozdobił i powiększjl. 
Ku Forpalowi, miejscu zabawy Krotoszyniaków, a więc w ulicy 
Zdunowskićj i po za tąże widać kilka bardzo pięknych kamie­
nic, które współobywatele nasi, Niemcy zbudowali. — Towa­
rzystwo przemysłowe, staraniem niezmordowanego księdza W o j- 
cięchowskiego wzrasta z dniem każdym. Ucieszyłem się 
wczoraj w lokalu Towarzystwa, widząc kilkunastu włościan z o- 
kolicy, a którzy jak sami powiadali, chętnie i półmilową podróż 
podejmują, by tylko pokrzepić się jędrnym odczytom lub daną 
radą.

Godny to przykład naśladowania!
Towarzystwo Harmonii po wystą ieniu miejscowycli i za­

miejscowych nauczycieli, bodaj się nie rozwiąże. Pan Szadler, 
pensyonowany żandarm, nie umiejący ani słowa po polsku, jest 
tyinczasem dyrygentem Harmonii i trzeba przyznać, że dobrze 
śpiew prówadzi, choć tekstu nie rozumie. Przeciw rozkazowi 
wystąpienia nauczycieli z Harmonii, zaprotestował miejscowy 
dziekan ksiądz Kegel, w skutek czego rejeneya ustaw’ i spisu 
członków zażądała.

Gra w karty jest tu szarańczą, niszczącą zabiegi i zbiory 
familijne,, wyciskającą łzy biednych żon i matek. Nieszczęście, 
że do niej zachęcają ludzie zamiejscowi, nie mający troski o 
dom i dzieci, a którzy z powołania dobrym przykładem świecić 
powinni.

Rewizye szkół w tutejszym powiecie odbywał radzca re- 
jencj-jny p. Seligo i miał być zadowolnior.y z niemczyzny, gdyż 
dzieci dość dobrze po niemiecku odpowiadały, a powtóre, mu­
síalo mu się tu bardzo podobać, gdyż doznał bardzo dobrego 
przyjęcia, u niektórych inspektorów, szkoły w okolicy, którzy 
abj’ uczcić jego osobę, o dwie mile zjeżdżali się do Krotoszyna.

Nasłyszałem się' wychwalających gespodarstwm Niemców 
w Baszkowie, dawniejszćj majętności hrabiów Mielżyńskich, dziś 
zaś do księcia Reuss, zdaje mi się Henryka 87 należącej, po­
równując je z dawniejszćm i obecnćm polskićm gospodarstwem. 
Zdjęty ciekawością pojechałem te cuda niemieckiej kultury zo­
baczyć, lecz przyznam się, że oprócz nieco owsa i grochu i śre- 

i dniego inwentarza, wszystko jak najgorsze znalazłem. Żyta,

jak mi powiadał tamtejszy człowiek 275 mórg zaorali. I oto 
takie owo okrzyknięte gospodarstwo! Panom Niemcom radził­
bym przejechać się po polach Konarzewa, majętności pana Hen­
ryka Krzyżanowskiego, posła powiatu tego i zobaczyć piękne 
łanj’ żyta, rzepiku i pszenicy; bujne jęczmiony, owsy i grochy, 
choć ziemia ich glebie sprostać nie może. Niech się przekonają 
do jakiego rezultatu dochodzą tu z flancowania rzepiku, ktorego 
gęstość w’ęża nie przepuści i jakie tu doświadczenia robią w go­
spodarstwie. Niech zobaczą do inwentarza, czy w czćm gorszy 
od ich wychwalonych gospodarstw? Niech się przypatrzą w in­
nych powiatach, czjT nie lepsze nasze gospodarki, jak ich o- 
krzyczane ?

W zeszłym tygodniu obwiesił się w Gorzupi pod Kroto­
szynem gospodarz z rozpaczj’, po stracie dwóch synów.

W Perzycach sprzedawszy Niemiec gospodarstwo swojef 
zabrał żonę i wszelkie rupiecie i w nocj’ wyprowadził się do’ 
Mielicza, zostawiwszj’ dwoje małych dzieci bez opieki. Przy­
bywszy do Mielicza, sprzedał wszystko, a zabrawszy pieniądze, 
zostawił żonę i drapnął do ziemi obiecanej — Ameryki, 
MMmMMMaagaroBMuaaBłm—aaMaMaeagMpggganTani

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 23 maja.

HOTEL FRANCUZKI. Sikorski z Kosztowa, Busse z żoną z 
Gryżyny, Radoński z Krześlic, Łakomicki z Dąbrówki, Ra­
kowski z Król. Polsk., Antoni z Król. Polak.

HOTEL RZYMSKI. Chłapowski z Szółdr, Koczorowski z fa­
milią z Jasinia, Kulikowski z Warszawy, Rzepecki z Król. 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Karczewski z Chociczek, ks. Sobalski z 
Chwałkowa, Skrzydlewski z Wójcina, Rembowska z Król. 
Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Budzyński z Iileryki, Ko- 
ścielski z Król. Polsk., Uzdowska z Opiyszewek.

HOTEL EUROPEJSKI. Książę Sułkowski z Rj’dzyny.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda poznańska, 23 maja.

Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 94’|, żąd. Poznańskie 
nowe 4% listy zastawne 91l'|l2 taiarów pl. — Poznańskie 
listy rent. 94 tal. żąd. — Pozn. 5% obligacye prow. 100'/4 tal. 
plac. — Poznań. 5°|„ procentowe obligacye powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|2 °|0 oblig. powiatowe 94 tal. płac. Oblig. pozn. tnel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. miejsk. 4% 
91‘|2 tal. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 101']» tal. żąd. — Polskie banknoty 825|etal. pł. Sta- 
rogrodz. - poznańsk. Akcje kol. — płacono. — Akcye Telttsa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 533j4 maj-czerw. 
53% czerw.-lipiec 53 y2 lipiec-sierpień 51% sierpień-wrzes. 51'/, 
jesień 51'/4 tal. pł.

Okowita: z beczką: wypow. 6,000 kwart; na maj 22‘j2 
czerw. 22% lipiec 22% sierp. 22'7,2 sierp.-wrzes. — październik 
w związku — w miejscu bez beczki — tal. płac.

— * iłłąkn. Berlin, 22 maja. Mąka pszenna nr. 0 li1!« 
10'|2 tal. nr. Oi 1 10'/2-10 tal. rżana nr. 0 8,/2-71'||2 tal. nr. 0 i 1 
75|«-7"ń2 tal. na maj 7 tal. 24-23 sbr. płac., maj-czerwiec di- 
to, czerw.-lipiec 7 tal. 27-26'/, sbr. pł., lipiec-sierp., 7 tal. 29 sr. 
sierpień-wrzesień, wrzes.-paźdz. 7 tal. 20 sbr. pł.

Giełda berlinaka, 22 maja.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 73—88 tal. wed. jak. żąd.;

na maj 873|s-86 płac, uiaj-czer. 833l4-83 plac, czerw.-lip. 83-82% pł., 
lip.-sier. 80'/2-80p. sier.-wrz. — wrz.-paź. 76%-743 4p. Żyto: p. 1000 
kil. 51-56 wed. jak. żąd., pośr.— tal. pięk. 55% płac., na maj 55'/,- 
55 pł., maj-czerwiec dito, czerwiec lipiec elito płac., lipiec- 
sierp. 55-54‘/2 płac., sierp.-wrzes. — wrześ.-październik 54'/2-54 
płac., październik-listopad 54l/8-53'|2 Ję czrnteń per 1000 kilog. 
mały i wielki 45-60 talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej. 41-51 wedl. jak. żąd. na maj 47% płac, 
maj-czerw. 46% czerw.-lipiec dito płacono, lipiec-sierpień 483, 
wrzesień-paździeruik 45% talarów płacono. — Groch per 1000 
kilo do gotowania 52-58 tal. na paszę 46-50 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze­
pie wy per 100 kilogr. w miejscu 26% tal. płac.; maj 26%-% 
płac, maj-czerwiec 22'/,, płac., czerwiec-lipiec 22%-5 ,4, lipiec- 
sierpień —, sierpień-wrzesień 231 ,4 wrzesień.-paźdz. dito płac, 
paźdz.-listop. i listopad-grudzień — — Olćj lniany per 100 
kilogr. w miejsc. 25 tai. — Olćj skalny pi. 100 kilogr. w miej­
scu 137, tal; na maj 12"|„ tal. plac., maj-czerwiec dito, czer- 
lipiec — lipiec-sierpień. — Okowita per 100 litr, po 100%— 
10000% w miej, bez beczki 23 tal. 7 sr. maj 23 tal. 14-11-12 sbr. 
płac, maj-czerw. dito, czerwiec-lipiec dito plac, lipiec-sierp. 23 
tal. 16-14-15 sgr. pł., sierp -wrz. 22 tal. 20-23-22 sbr. wrz.-paźdz. 
20 tal. 18-17 sbr. pł. paź.-list. —

filursa telefirraiiczsie.
SZCZECIN 23 maja 

Stan powietrza:
Pszenica: słabo 

na maj-czerwiec 81% 
na czerwiec-lipiec 80', 
na wrzesień-październik 75

Zyto: słabo 
na maj-czerwiec 51'/, 
na czerwiec-lipiec 51% 
na wrzesień-październik 52%

BGRŁISi, 23 maja 1872. 
Stan powietrza: piękne

na maj 25 
na jesień 22%

Okowita: spokojnie 
w miejscu 23'% 
na maj-czerwiec 23% 
na lipiec-sierpień 23 '/4 
na wrzesień-październik 20%,

Pszenica: słabo 
na maj
na czierwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: słabo 
w miejscu . .
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd 
Olej rz. słabiej 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: słabo 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: słabo 
na maj 
ECBŁSKBSaaiiSJ

kurs kurs i
początk. końcowy

85 86

75
813/4
75

53%
54'/,
54% 54%
53’|2 53'%

26% _
26% 26%
— 22'|8
23 23

23 10 23 8
23 13 23 10
20 16 20 10

47% 463/4 1

Olćj skalny: 
w miejscu

kurs
początk.

kurs
końcowy

13'/4

Marcb. pozn. E. B. _ —
Pruskie oblig. p. — 91'/,
Nowe pozn. list. z. — 92
Pozn. rent, listj’ — 94'/,
Kolej żel. państ. 214 2H%
Lombardy . . 119'/4 120
Austr. losj’ z 1860 — 93>/,
Włoska renta . 67% 675!e
Amerykany 96% 96%
Austr. akcye kred 198'l, 199%
Pożyczka turecka 51'¡, 51%
7'/, % Rumuny 53%
Pol. listy likwid. — 63'¡e
Rossj’j. banknotj* — 82%
Austr. renta sreb. —* 64'/«
Usposob: d. stale

1

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 23 maja. Przy obliczeniu obecnych 
członków parlamentu było tylko 141, dla któ­
rćj to liczby niedostatecznej do uchwal, odro­
czono posiedzenie na dzień następny.

Paryż, 23 maja. Tutajsze dzienniki dono­
szą, że rząd niemiecki postanowił po spłacie je­
dnego miliarda wycofać wojska z całej Francyi 
z wyjątkiem Belfortu, Rheims i Nanęy.— 
W dobrze poinformowanych kołach uważają 
wiadomość tę za zmyśloną. W twierdzy Bayard 
internowanych skazańców, a między nimi Ro- 
chefort’ta, wsadzono już na okręty i jutro 
mają ich powieść do Caledonii.

SPROSTOWANIE.

"W korespondencyi z miasta, wczorajszego nume­
ru, w łamie drugim, 1 wiersz drugiej ustępu, czytaj 
zamiast rządowe, rządzone ordynacją miejską ir.d.
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Z powodu tygodnia świątecznego, 
w którym żałobne nabożeństwo od­
prawić się nie może, przeto nabo­
żeństwo za duszę śp.

Pelagii Raczyńskiej,
zmarłej 23 maja 1871, odbędzie się 
dnia 28 maja o godz. 10 i rana w 
kościele Liissowskim. (2499)

Młody człowiek dobrze obeznany z fabry- 
kacyą spiritusu i dystylacyą, i. dobrej 

mi świadectwami, poszukuje jak najprędzej 
miejsca. Bliższe wiadam. pod H. M. G. 
w Exp. Dzień. Pozn. pod Nr. 2467.
____________ (2467)____________________
Wielkie sklepowe mieszkanie 

natychmiast do wynajęcia. 
Szewska ul. No, 13.

(2496)

Obwieszczenie.
Dla zakładu gazowego tudzież wodocią­

gów miejskich na czas od Igo lipca 1872 r. 
aż do 30go czerwca 1873go roku potrzebne 
przedmioty jako to:

1. wyroby żelazne cynkowe i ołowiane,
2. płótno,
3. olej, mydło, farby, i t. d. 

submittendo wydane zostaną.
Oferty zapieczętowane, pod adresem

Oferta siibmisyjna na dostarczanie 
materyałów dla zakładu gazowego 
i wodociągów miejskich w Poznaniu
w biórze zakładu gazowego oddać należy.

Spis przedmiotów potrzebnych i warunki 
suhmisyjne w biórze zakładu ' gazowego 
przejrzeć można. (2487)

Poznań dnia 22go maja 1872 r.
Dyrekcya zakładu gazo- 

i wodociągów.wcgo

Księgarnia Chociszewskiego 
odebrała i poleca (2450)

Ogólny pogląd
na dotychczasowe metody czytania i 
pisania z zastosowaniem onychże 
do języka naszego, napisał 

Pr. Kraje wica.
cena 7 i pół sgr. z przesyłką fr. 8 sgr.

Dziełko to doniosłej wartości dla 
szkoły naszćj, wykazuje, że wszelkie 
postępowe metody w Polsce miały 
swój początek, jako wprowadzone
przez Komisyą Edukacyjną.

BIIJKO STKĘCZEN
Guwernerów, Guwernantek i Bon 

Francuzek i Angielek

Pani Zaleskiej,
dawnej uczennicy Hotelu Lambert, w Pa­

ryżu rue Borchant 11 (Batignolles).
Obecnie dostać można Guwernerów, Gu 

wernantek i Bon za niższe, jak przed woj 
ną wynagrodzenie. (1274)

Upraszam frankować listy.

Dentysta Dreżewski
zatrzyma, się w swym przejeździe przez dni 
parę w Śremie, w hotelu Wgo Pana Ka- 
dzldłowskiego; pacyentów przyjmować za- 
cznie w poniedziałek 27 bm. od 9 —12 
i od 2—6 godz. (2468)

Avis.

Di*. Pattlsona W ata na re u 111aty
najskuteczniejszy środek przeciwko pedogrze i reumatyzmom wszelki^,,przeciwko pedogrze i reumatyzmo.... .... - , _zmom wszelkiego
ju, jako to bólom twarzy, piersi, gardła, zębów, rwaniu w głowie, rękach °k i ’**»• 
członkach, bólu grzbietu i lędźwi i. t. d. W paczkach po 8śgr. i połpaczkaćh n° 
u pani Amalie Wuttke Wodna ulica 8:9.

Od Igo października r. b. jest 
do wynajęcia w domu przy Ma­
łych Garbarach No 6 na
pierwszem piętrze mieszkanie 
z 6 pokoi i t. d. (wodociąg). Bliższe 
szczegóły u gospodarza tamże na 
drugićm piętrze. (2455)

Poszukuję dogodnie położonych, 
mniejszych i większych dóbr rycerskich 
i dominiów celem natychmiastowego za- 
kupna dla nabywców nietutejszych, 
za zaliczkę 10,000, 15,000, 
25,000, 40,000, 60,000, 
80,000, 100,000, do
500,000, tak i upraszam o jak 
najspiesznićjsze i najdokładniejsze zgło­
szenia. (2497)

Isidor Licnt,
agent dóbr w Poznaniu.

SYROP Z NADFOSFORONU
PP.GBMAULT net wann» PARYŻU

Walne zebranie Towarzy­
stwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych W. Ks. 
Poznańskiego, Powiatu Wągrowie- 
ckiego, odbędzie się cl. 16gO 
czerwca rb. w lokalu w, 
Zapałowskiego w Wągr ÓW CU 
na które wszystkich zaprasza

Dyrekcya.
(2491) 

Listy, dotyczące tak interesów 
osobistych jak i zamówień robót, 
adresować upraszam: Kusiborz 
pod Środą na ręce Wgo Adam­
czewskiego, dzierżawcy.
(2198) Michał Brzeski, 

Irrygator i Drener.

Sosnowe
deski i belki,
przyrządzone jako naj­
piękniejszy to Avar dla 
stolarzy, zupełnie suclie,
w największym dobo­
rze w szy stkicli rozmia­
rów% jako też sosnowe 
drzewo do rznięcia, 
klepki i żerdzie etc. 
dębowe, czer wono-bn- 
kowe, olszowe i brzo- 
zowe belki i deski, da­
lej dzwona i sprycliy 
po stosownych, umiar­
kowanych cenach
częściowo i hurtownie- 
Zamówienia zamiejsco­
we wykonują się szybko

Ü 1TDRKHE
Wrocław. (2494)

Skład drzewa.
V orwerksstrasse42/44. 

Brudertrasse 12.
Już wyszedł I zeszyt dzieła:

Encyklopedya ogólna
Wiedzy ludzkiej.

wydawana starań, red. Tyg. illustr. zeszyt I od lit. A do Akielewicz. 8. 80 str.
Cale dzieło wyjdzie w 48 zeszytach i to każdy co dni 15. Prenumerata za tom

złożony z 8 zeszytów wynosi 2 tal. 25 sgr., a dla prenumerujących Tyg. illustr. lub 
Wędrowca tylko 1 tal. 15 sgr. za tom, czyli 77, sgr. ża zeszyt.

Zeszyt I na żądanie przesyłają do przeglądu (2490)

Mieczysław Leitgeber i Spółka.
Księgarnia i skład nut w Poznaniu.______

CHOROBY DZIECI.
SYROP CHRZANOWY Z JODEM

PP. GRIMAULT et C. aptekarzy w PARYŻU.
Skuteczniejszy środek od tranu wielorybiego.

Tran rybi winien swe własności leczebne obecności jodu, który 
się w nim znajduje, na nieszczęście wiele osób nie może znosić tranu 
wielorybiego. Syrop chrzanowy z jodem nie ma tych niedogodno­
ści i zastępuje wybornie tran rybi. Rzeżucha, która wchodzi w skład 
jego, zawiera jod w stanie naturalnym, który zostaje w połączeniu 
z sokiem wyłącznie krew’ przeczyszczającym i siarczanym z roślin 
anti-skorbutycznych jak chrzan i marchew. (300)

Przepisywany on jest przez wszystkich lekarzy paryzkich, kiedy 
idzie o wyleczenie lymfatyzmu, skrofułów, krzywienia się 
kości pacierzowćj, bladaczki, rozmiękłości ciała, na­
brzmienia gruczołów, wyrzutów’ i strupów na g-łowie i 
obliczu, tak częstych u dzieci młodych i znanych powsze­
chnie pod nazwiskiem zołzów. Nieoceniony jest w pierwszych 
początkach suchot, pobudza apetyt, ułatwia trawienie 
i skutkuje tak dobrze na dzieciach jak na osobach dorosłych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych 
pp.'Mrozowskiego, Ferd. Aug. Ga Ile go i Ludwika Spiessa; 
w Poznaniu w aptekach Dra Mankiewicza i Elsnera.

i

¿Esas

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
A kwizgrań.-mastrych. 
p. eilińsko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań. 
lierl.-poczdam.-magdb. 
i erlińsko-szczecińska 
( zeska kolej zachodn. 
llails.-żóraw.-gubeńsk.

dito z pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
M :u chijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań 
I oinoszląz.-march.
(. ornoszląs. koi. lit.A.C.

dito lit.B.
Wscholniopruska kol. 

p ołudniowa 
dito z pierwsz. pań. 

Nndreńska 
dito z pierwsz. pań.

dito lit. B.
1rogardzko-poznańs. 

Brzesko-kijowska 
1 ■- zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Ai.str.-franc. kolej pań. 
A u str. półn. zachodnia 

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn. 

Węgiersko-galicyjska 
W: rszawsko-bydgosk.
\ arszawsko-wiedeńsk. 
Elżbiety kolej zachód. 
W locławsko-warszaws.

4
4
5 
4
4
5
4
5 
5 
5 
4

4
3%
3’/,

4
5
4
5
4
4'/,
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5
4
5 
5

47’l2 pi.
77’Ir pi.
100% pł.
180 pb 
189 pi.
117 pł.
63’/, pł.
83'.« pł.

119’|, pł.
57’|8 pi,
79’8 pi.
95‘/B pi. 
215’/, pł.
188 pł.

46’|8 pł.
69's pi.
165 pł.
— Pł- 
95’/s pi 
99% pł.
77 pł.
41'I, pi. 
114%-5'[, pł. 
2157,-67,-5’/, 
127'l,-’l, pl. 
8O’ s pi- 
H9-3|, pł.

— Pł- 
— Pł- 

87’/, pi.
111’Ib pi.

77 pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis. 
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I
dito
dito
dito
dito
dito
dito

II
II

III
III
IV 
V

emis.
dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznaúska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera E. 
litera G. 
litera H.

4’/,

4
5
4’/,
5
4
4
4%
5 
4
4
4’/,
4’/:
5 
4
3'/,
4
4
3'/,
4’/,
4%
7,

Gómośl. brzegs..-niskaU'/; 
dito koźlo-bogumiń. |4

dito
dito
dito

111 emisya
IV emisya 
IV emisya

4’/,
4'/,
5

91 pi. i zspl. 
99 pl
99 pi.
102 pl.

— ph 
91’|, pl.
1OO'/b pl.
98’ , z^d.
103 pl.
_ ph 
91% pl.
99 pl.
91'I, pl. 
917, pl. 
102 z^d.
99 pl.
99 pl.
102 pl.
— Ph 
85 pl.
— Pi-
92 pi.
84% ph 
99 pi.
99 zqd.
99 zqd. 
98% pl.
— Ph 
98% zqd. 
98' f z:jd.
103 pl.

SYRGPÏ 1 PIW MM IW
Dia GHÜltCHILL,

który pierwszy odkrył własności leczebne tych preparatów' w suchotach 
marnieniu dzieci ect. Przygotowany jedynie przez Pna. Swann, apteka­
rza w Paryżu, sprzedaje się we flakonach kwadratowych z podpisem 
Dra Churchill i z etykietą noszącą stępel fabryki w aptece P. Swann; 
12, rue Castiglione w Paryżu. (1275)

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

%

WIZ YKATORYAi PAPIER od lat 50-ciu 
przepisywane 
przez najzna- g

komitszych 
lekarzy.

WIZYKAYORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — 
Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322)

PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma­
nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

40 lat “
^powodzeńia^ feĄ

Potwierdzone ‘f

I przez Akademią? 
med. w Paryżu.^

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 
¡3 medyczną:

„KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.
»Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia

„ani objawienia, jak to ma miejsce zwykle przy trawieniu wszelkich in- 
„nych preparacyi KÓPAIWY, a nawet KAPSUŁEK klejowatych.

„Nigdy nie zauważono, aby też Kapsułki pozostały bez pomyślnego 
„skutku. —

„Dwa flakoniki są dostateczne w najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Eaubourg St. Denis, 78 i 80. W Po- j

znanin w aptece P. Dr. Mankiewicza. !

- »w<

Od 1857 r. preparat ten wszedł w powszechne użycie. Leczy on ha
tary, kaszle, i chrypki długoletnie, koklusz, zapali 
nie gardła, i kanału oddechowego (bronchites). Ale Szcze­
gólniej pomyślne sprawia skutki użyty przeciwko słabościom pier. 
siowym (phtisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod działaniem j«,? 
ustaje kaszel najuporczy wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko powraca- 
ją do pożądanego zdrowia i tuszy. Lekarze przepisują często pa„ 
stylki piersiowe z soku głowiastej sałaty i laurowych 
liści P. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy idzie o wY. 
leczenie katarów i kaszli zwyczajnych.

Dostać można w Warszawie w składach materyałów aptecznych ,)D 
Mrozowskiego, Galłego i Spissa, w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi­
cza i Elsnera. (29ij

Zakład parowy do prania 
wełny i karbowania.

Griiiiherg w Szlązku (stacya kolei żel)
Na mocy naszych poprzednich ogłoszeń pozwalamy sobie ni. 
niejszćm podać do wiadomości, że zakład nasz jest w pełnym 
biegu i polecamy się, jako wy konywający pranie wełny (bru, 
dnej i na pół wypranej wełny), jako tćż karbowanie (upo. 
rządkowanie) sukna i wełny. Służymy chętnie podaniem 
bliższych warunków. (2495)

Ferdynand Stephan i Sp.
Wiadomość dla lekarzy.
Siropdu

urFORGET
ŚRODEK

od razu uśmierzający migrenę, ból głowy gwałtowy i newral- 
gię, biegunki i rżnięcie w żołądku,

ZWANY

GUARANA
pp.GBMAULT nC'.'»pmc««Y»PAKYŻU

używa się z najpo­
myślniejszym 8. 
kiem przeciw kata­
rom, uporczy­
wym kaszlom, ko 

kluszowi, nerwowej irytacyi na­
czyń płucowych i wszelkim cierpie­
niom piersiowym. (2389)

Lekarze paryzcy zawsze z pomyślnym 
skutkiem go przepisują. Łyżeczka od kawy 
jest dostateczną. Dostać można w Paryżu 
u dr. Chałile, rue Vivienne 36; w War­
szawie wyłącznie w składzie materyałów 
aptecznych Wgo Galie; w Poznaniu w a 
piece dra Mankiewicza.

wszelkie cierp|e. 
ni» nerwowi
każdej chwili ustę. 
pują po użyciu pigu. 
łek anti - newraltii. 

nych dra CRONlER. Skład w Paryżu ,
aptece p Levasseur, rue de la Monnaie in, 
w Poznaniu w aptece dra Tttanklew). 
cza, w Warszawie w składzie towaró, 
aptecznych pp. Galłego 1 Spiessa, 

[849j

Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody ocukrzonej i zażyty, 
dostatecznym jest do uśmierzenia natychmiast najgwałtowniejszego 
bólu głowy i migreny i do wyleczenia rznięcia żołądka i biegunki. 
Spzedaje się w pudełkach zawierających dwanaście proszków.

Dla unikuienja fałszerstwa, żądać należy, aby każdy proszek 
był opatrzony podpisem Grimault et Comp.

Dostać można w Warszawie w Składach Materyałów aptecznych 
pp. Mrozowskiego, Galłego i Spiessa; w Poznaniu w 
aptekach Dr. Mankiewicza, Elsnera i u p. R. Barcików’- V 
skiego w Bazarze. (299)

. ___
Do czyszczenia i utrzymania w zdro 

wyna stanieZĘBÓW I DZIĄSEŁ
stosowną jest (393)

Anaterynowa woda do ust 
j| dra J. G. POPP. ces.-król, dentysty 
¿1- nadwornego w Wiedniu.
$ jak żaden inny środek, bo nie zawiera 
Jr żadnych zdrowiu szkodliwych pierwiast­
ki ków, zapobiega gniciu zębów i two­

rzeniu się osadu, ochrania przed bó­
lem zębów i gniciu ust, a uśmierza , 
i usuwa w krótkim czasie to cierpie- , 
pienie (jeżeliby już istniało.)

Do nabycia w Poznaniu.
u wdowy Kirsten.

Wydzierżawienie sa- 
clówaleii owocowych
w dobrach Będlewskich pod Stęszewem 
odbędzie się dnia 3 czerwca w

biurze dominialiiem
______ W Będlęwie. __(2500)

(wÓCZC pod Śremem od­
będzie się dnia 6 czerwca 
rb. licytacyc na (2492)
sady i aleje owocowe,

Składy na wełnę
X l>odlog*ą9 powiększone i urządzone tak, aby wszelkim wymaganiom odpowiadały i w 
tym roku za pozwoleniem król. Dyrekcyi policyjnej i magistratu podczas jarmarku na wełnę na płacił 
Sapieżyńskim się urządzą. (2410)

Szanownym producentom składy te polecając, upraszamy zarazem o nadsy anie zamówień aż 
do 2 czerwca l*. I>. do kantoru spedytora

Karola Hartwiga, Ulica Wodna No. 17.
podczas jarmarku zaś
do namiotu naszego kantorowego na placu Sapieżyńskim.

Poznań w maju 1872.

K. Hartwig. Rychlewski. M. Kuczyński.
Rurs papierów na giełdzie

Berlin, dnia 22 maja 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4
dito II emisya 4% 
dito III emisya 4’/2

Wsch.-prus. kol.poludn. 5 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

— Ph
98’/« ph 
98’/, pł. 
101’, pł. 
101’/, pł. 
102 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 
Central Pacific. 
Allabama i Cattanooga 

¡Chicago-Southwestern
dito małe

Charkow-kremencz. 
Gal. kolćj Karola Ludw.

dito II emisya 
dito III emisya

Jeleeko-orelska 
Jelecko-woroneżka 
Kozłowsk.- wmroneżka 
Kursko-Charkowska 
Kursko-Kijowska

dito mała 
Lwowsko-czerniejows.

dito II emisya 
dito III emisya

Moskiews.-riażańska 
Moskiews.-smoleńska 
Austr.-franc, kolćj 
Węgiers. kolej wschód. 
Riażańsko-kozłowska 
Szujsko-iwanowska

dito mał. 
Warszaws.-wied. II em. 

dito małe

943/b pł.
87 pł.
69'/2 pł.
92 pł.
— pł.
94 pł.
93’/2 pi.
91 pł.
89’/, żąd.
94’/, pł.
91 pł.
943/, pi.
941/« żąd.
94’ 2 pi.
94% pł.
70’/, pł.
81 pł.
74 pł. 
í>73¡, pł.
947, pl.
295 pł.
73 pl.
95% pł.
94 pł.
94 żąd.
96’/e pł. i żąd. 
96 pł.

Warszaw.-wied. III em. 5 96 pł.
dito małe 5 96 pl.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 1 1017, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 101 pl.
Pożyczka państ. z r.1859 5 100% pl.
Obligi długu państwa 37, 917« pi.
Prein. poż. pańs. z 1855 3% 120% pl.
Listy zas. wsch. prus. 37, 843|, pl.

dito 4 94'/, pi.
dito 4% 100% pł.
dito 5 100% pł

Pomorskie listy zastaw. 3% 82% żąd-
dito 4 927, żąd.
dito 47, 1007e pł-

Poznańskie (nowe) 4 91’/b ph
Szi-askie 37, — P»-

dito lit. A. 4 — /Ph
dito nowe 4 -/■ P1- ,

Zachodnio-pruskie 37, 82', pł.
dito 4 927, pł.
dito 47, 99’ « ph
dito II serya 5 101% ph
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 967, ph
dito poznańskie 4 94’|e pl.
dito pruskie 4 95 pl.
dito szląskie 4 96% żąd

¡¡Zagraniczn e pa piery.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

„./sjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy likwidacyjn. 
Ameryk, pożycz. 1882 

dito 1885
dito

Ros. list. zast. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Ruin, oldig. kol. żel. 
Renta Francuzka 
Włoska renta / 
Pożycż. turecka z r.1865 

dito z r. 1869

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

58 pł. 
877, pł. 
93-4 pł.

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Do odstąpienia od I czerwca l,ih 
ŚW. Jana. Długoletnia dzierżawa ma­
jątku złożonego z 1100 mrg. mgdb. obsza­
ru, w Król. Polakiem, w połowie pszennej 
ziemi z kompletnemi zasiewami, kompletnym 
żywym i martwym inwentarzem w nader 
korzystnych warunkach dzierżawnych. Go­
spodarstwo płodozmienne. Odległość 'I, 
mili od pogranicznej stacyi drogi żelaznej 
Aleksandrów. (2470)

Bliższe warunki w Ostrowąsie pod ¿A 
ksandrowem.

Rządzca gospodarczy
■nieoviy znajdą miejsce w Wia-1 
pjLb^lZi trowie p. Wągrowiec.

Przedstawienia osobiste konieczne.
(2493)

5 114 ża-d.
— 90 żąd.
4 76% pi.
4 75'/, pi-
5 74’Ib pł.
4 63'I, żad.
6 93% ult. pi.
6 98% ult. pl.
5 96'I, pł.
5 93 pl.
— — ph
__ 53% pi-
5 87 ult. ditto pł.
5 67'i,-7. ph
5 51’,«-2 pl.
6 62 pł.

Austryack.zakład.kred. 
Austr.-nieiniecki bank 
Wscbodnio-niein. bank

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. hajndl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

101% pł.
155’|2 pł.
125 pł. 
92’/, żąd. 
114 pł.
— pł. 

107% pi.
126 pł.
127 pł. 
102 pł. 
118 pł. 
187 pł. 
115’, ph 
14 pl.
102 pł. 
1193|, pl.

Rządzców, ekonomów, pisarzy, leśniczych 
i gorzelanych doświadczonych w swoim zs- 
wodzie, z chlubnemi świadectwami, wskatae

“M J. Stefański i Sp.
2479) Plac Sapieżyński No. 2.__

Pisarz gospodarczy znajdzie 
od św. Jana miejsce w Wiatrowi« 
p. Wągrówiec pensya 80 Tir. i graty 
fikacye. Przedstawienie osobiste konie- 
■zne. Dworski kowal i steh 
mach zaraz. (2464)

Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. eentr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz.

214% ph J 
117% phiżl11' 
114% żąd- 
104 pl.
93 pl.
112 P1’ •
123 pl. i 
121 pl.
121 ph
109 pi.
149’/, ph , 
197' ,-9% Ph 
V2f|, ph , , 
toi pi.
89 pi.
110 ph 
115 pt.
183 pi.
126% P1- 
137’/, ph 
159’/, pi.
102 ph

Moneta w zlocie, srebrze i papijfł-*1- 
11373 phFryderyksdory 

Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

9. 7% ph i 
5. 10% P •1 íl I 
5.15% pł;
1. 117< ph 
462'/, żąd.
29. 20 B‘.
99% Ph 
89% ph 
82%0 P1- 
- Pł.____-
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